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Sobota, 4 maja 1867.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskid 
3 tal. 1 sgr. 3 fee., w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech 8 taL 12 sgr., w Francji 18 Ir., w Angli. 1 f. e*t 
w Szwecji 5 tnl. 15 agr., w Danii 4 tai. 26 ser. w Wło­
szech 23 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr,. w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Prłfdplata I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w rat* 
narehii pruakiĄj oraz w państwach do związku poto ­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko naazo'agentury, za których 
pośrednictwem (zob. nii.) mołna takie przesyłać ogło 

nenia do ekspedyori Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłano redakcji nie zwracają się i będą
niszczone.

w Wrocławiu: Kary & Pnedeokl, Sehnhbrftcke 7 i Jenke A 
itein & Voiler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłata 
tury do prKyjmowanla oftłogzeó! Na całą Francyą ’

" * Wkul w1 ts^^ssâsa^BBSKsatatOBa
Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Celem przyjścia w pomoc różnorodnym po­

trzebom gospodarskim, handlowym i przemysłowym 
publiczności naszej przez ułatwienie w przesyłce 
ogłoszeń do pisma naszego urządziliśmy w nastę-

s kiego:
w Buku u p.
» Bydgoszczy a a
M Gnieźnie a a
■ii Kcyni ii ii

Pf Kościanie ii ii

n Kostrzynie ii ii

n Krotoszynie ii ii

V Lesznie ii ii

ff Mogilnie a a
V Obornikach ii a

Pi Ostrowie n. a a
i) Pleszewie ii fi

V Pobiedziskach ,,
a Rawiczu ii i)

fi Śremie n 9i

i> Środzie a a
a Trzemesznie a ii

a Wrześni ii ii

A. Bajońskiego 
Tomasza Śniegockiego 
A. Wierzbickiego 
Ignacego Wendzińskiego 
Józ. Olszewskiego 
Swobody
Ludwika Ciemierskiego 
Romana Putiatyck/ego 
Alexandra Stolpy 
J. W. Rakowskiego 
Stanowskiego 
L. Zboralskiego 
J. K. Grocholskiego 
Janczakowskiego 
N. Kucharskiego 
W. Jerzykiewicza 
Buzalskiego,
L. Winżewskiego.

Publiczność, iż dla obwieszczeń gospodarskich oraz 
dla poszukujących służby lub zatrudnienia ręczne­
go osobne otworzą się rubryki w części inserato- 
wej naszego Dziennika.

POZNAN, 3 maja.
Wiadomości, jakie otrzymaliśmy dzisiaj w kwestyi 

luksemburgskićj, jakkolwiek szczupłe, nie całkićm zga­
dzają, się na jedno. I tak korespondent nasz berliński, 
czerpiący z dobrych źródeł informacye, zaręcza ponownie, 
że w postawie Rosyi tak stanowczy nastąpił zwrot na rzecz 
pokoju, iż lir. Bismarck przyciśnięty koniecznością posta­
nowił zrzec się mniemanego prawa utrzymywania w Lu­
ksemburgu pruskiój załogi, przez co główny punkt sporny 
stanowczo zostałby usunięty i załatwienie zatargu prusko- 
francuskiego na drodze pokojowćj bardzo prawdopodobne. 
Tymczasem z doniesień dzisiejszych dzienników tak nie­
mieckich jak francuskich trudno nam toż samo powziąć 
przekonanie. Przedstawiają one sytuacją jako niezmie­
nioną, a rezultat konferencyi jako nader wątpliwy, kładąc 
przycisk na to, że żadne z moearstw spór toczących nie 
zobowiązało się w niczćm przystępując do narad w Lon­
dynie, którym bynajmnićj, jak przestrzega Nordd. Allg. 
Ztg nie należy przypisywać znaczenia kongresu, rozstrzy­
gającego w rozmaitych kwestyach spornych, ale jedynie 
uważać je za rokowania dyplomatyczne wyłącznie nad 
luksemburgskim zatargiem. Nawet B. Bor sen Ztg do­
radza giełdzie nie przeceniać chwilowego pokojowego prą­
du, któremu dotąd zbywa na faktycznćj podstawie.
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Andrzeja Edwarda Biozmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
82, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101 

i 102).

Mimo niepomyślnćj pierwszćj wojny Rosya nie odstą­
piła od zamiaru ukrócenia dumy tureckićj i otworzenia 
sobie drogi ku’Stambułowi, czy w chęci puszczenia się nią, 
czy w myśli trzymania jćj otworem, aby się nią bez prze­
szkody posunąć przy pierwszych okolicznościach przyja­
znych. W miejscu więc starego księcia Wittgensztein je­
nerał Dybicz objął naczelne wojsk dowództwo. Znaczne 
siły zbierały się nad Dunajem i coraz straszliwsze niebez­
pieczeństwo zagrażało państwu tureckiemu. Austrya i An­
glia troskliwem na nie spoglądały okiem, stósowne prze­
łożenia w Petersburgu czyniły i do wzajemnego porozu­
mienia się z sobą zachęcały się. Francya zaś przyjaźniej- 
52e Rosyi okazywała usposobienie i poseł jćj, książę Mor- 
temart, przychylnemi ostrzeżeniami i radami wspierając 

¡cesarza Mikołaja, w wielkićm u niego zachowaniu zosta- 
lWab Ówczesne więc polityczne położenie Rosyi nakazy- 

cesarzowi usunięcie wszelkich trudności wewnętrznych,
choćby takowe w obec jego potęgi mało były znaczącemi.
, Królestwo Polskie było dla niego małym tylko pun- 
leni; ale ten punkt był jasnym, świecącym, na całą Eu- 
°Pi widocznym, nie chciał więc cesarz, aby coraz wzra- 
tające nieukontentowanie wśród tego drobnege punktu 
'faz jawniejszćm w świecie stawało się, ebeiał je złago- ’’h jeżli nie zupełnie uspokoić i oświadczył myśl korono­
wa się na początku wiosny w Warszawie na króla pol- 

pKlego. Akt ten miał w jego mniemaniu ściślój związać 
.°lskę z Rosyą, uśpić obudzone niechęci, zaspokoić umy- 
7 troskliwe o byt konstytucyjny Królestwa a razem stać 
? pogróżką dla Austryi, która ciągle niechętnćm okiem 

Wglądała na istniejące Królestwo i na formy konstytu- 
j flne, dotąd w nićm utrzymywane. Lecz nimby akt ko- 
o Jac)jny został dopełniony a nawet zapowiedziany, nale- 
L. pierwćj koniec położyć nieszczęśliwćj sprawie sądu 
Udowego. Postanowiono więc dozwolić ogłoszenia i wy- 
Wania wyroku lecz po poprzednićm ukaraniu senatu 
tro nazwauym wygoworem, te jest oświadczeniem mu 
jj Czystćin nieukontentowania cesarskiego za wyrok po- 
L g mniemania władzy stronny i nieodpowiedni przewi- 
u,ni°m. Lecz kiedy tćj treści reskrypt cesarski miał 
Biei"-r?9zonym prezesowi sądu sejmowego, wojewodzie 

fińskiemu, ten i wiekiem i trudami gorliwie dopiero co

ełŁmŁmuŁwwiBgawgggi
loż samo powtarza londyński Times i wiedeńskie dzien­
niki, uzasadniając swą oględność słowami lorda Stanleya 
w izbie niżizćj, z których niezbyt wielka przebija ufność 
w pomyślny rezultat konferencyi. Podobnie przemawiają 
wszystkie niemal paryskie i prowineyalne pruskie i nie­
mieckie ergany, zwracając uwagę jut to na trudności, ja­
kie w ciągu dyplomatycznych narad w Londynie z tćj lub 
owćj strony wzniesione być mogą, już te na zbrojenia 
francuskie i pruskie, które mimo zaręczeń urzędowych 
w rzeczywistości dawnym postępują trybem, choć im od­
jęto wszelki demonstracyjny charakter.” I tak rząd fran­
cuski wciąż zaopatruje się w broń, którą nawet w hiszpań­
skich fabrykach obecnie zamówiono, posuwa świeże pułki 
z głębi kraju na wschód, przysposabia materyały wojenne, 
mundury i furaż i nie poprzestaje zakupywać koni, 
wt mniejszych wszakże niż pierwotnie rozmiarach. 
W luksemburgskim wreszcie kraiku mieli agenci francu­
scy, jak twierdzi Tr. Ztg, tak dalece podburzyć ludność, 
iż w razie wycofania wojsk pruskich obawiać się należy 
powstania na rzecz Francyi. — Prusy zaniechały wpraw­
dzie wskutek pokojowych oświadczeń Monitora zamie­
rzonego powołania rezerw i wydania zakazu wywozu koni 
z monarchii pruskiój oraz z państw sprzymierzonych nie­
mieckich, lecz, jak się z autentycznego dowiadujemy 
źródła, spiesznie się przygotowują na wszelki wypadek. 
W arsenałach nietylko w wielkićj ilości przysposabiają 
ostre ładuoki, ale nawet wszelkie inateryały wojenne 
w ten sposób już są przygotowane, że każdćj chwili mogą 
być wysłane koleją żelazną na Zachód. Oficerowie i le­
karze wojskowi przeznaczone mają miejsca, na które się 
udadzą natychmiast po nadejściu odnośnego rozkazu. 
Prócz powyższych wiadomości, za których prawdziwość 
możemy poręczyć a które PosenerZtg pośrednio po­
twierdza, podają dzienniki wiedeńskie i augsburgska 
Allg. Ztg inne jeszcze szczegóły potwierdzające zbrojenie 
się Prus i południowych państw niemieakich. Pressc 
dowiaduje się z Koblencji, iż warownie tamtejsze wzma­
cniają od kilku dni z wielkim pospiechem, oraz że zamó­
wiono u kupca Katzensteina z Bielefeldu za 300,000 tal. 
prowiantu dla fortec Moguncyi, Luksemburga, Koblencji 
i Kolonii. Rząd badeński, który zamierza osobną zawrzeć 
ugodę wojskową z Prusami, znacznie powiększył w osta­
tnim czasie załogę w Rasztadzie, w Wyrtembergii zaś 
i Bawaryi organizacya armii na wzór pruski postępuje 
od niejakiego czasu przyspieszonym krokiem. — Odwo­
łanie eskadry rosyjskićj z wybrzeży angielskich na Bał­
tyk , powiększenie austryackićj marynarki nowemi pan­
cernikami i zamierzona przez Szwajcaryą pożyczka 50 
milionów franków na cele wojskowe; nie są to także 
zbyt pokojowe symptomy, choć z drugićj strony otrzy­
many przez nas w tćj chwili telegram z Londynu zdaje 
się potwierdzać optymistyczne doniesienia berlińskiego 
naszego korespondenta.

Z Wiednia donoszą, iż p. Beust ufając w dwumiesię­
czną przynajmniej zwłokę kroków wojennych, którćj to 
nadziei bynajmnićj N. fr. Presse i inne dzienniki au- 
stryackie nie podzielają, postanowił całą swą gorliwość 
poświęcić reichsratowi i sprawom wewnętrznym państwa. 
W istocie okazuje się tego potrzeba, gdyż tak w Przed- 
jak Za-Litawii nie najpomyślniej rzeezy stoją. Chorwaci 
żadnćj nie ukazują skłonności przyjęcia propozycyi wę­
gierskich, a główny ich przewódzca biskup Strossmayer 
wołał raczćj zrezygnować na diakowarskie biskupstwo

dopełnionych ciężkich obowiązków przyciśniony, po krót- 
kićj chorobie życie zakończył. Śmierć prezesa sądu, przy- 
padłszy w porę rozdrażnienia i natężenia umysłów, po­
służyła jego sławie: zgon jego stał się smutkiem narodo­
wym. W objawieniu żalu po zmarłym i czci dla niego 
publiczność stołeczna ehciała okazać swoje patryotyczne 
uczucia i niechęć dla panującćj władzy. W dniu wypro­
wadzenia zwłok z mieszkania wojewody z ulicy Dlugićj 
zebrały się tłumy ludu, eała młodzież szkólna zaległa 
ulice. Pochód był wspaniały. Senat, obywatele, wszyscy 
przytomni mimo pory wilgotnćj i błotnćj postępowali pie­
szo za karawanem. Wtenczas to idącego także pieszo 
jenerała Krasińskiego uczniowie szkół, czy podmówieni 
czy z własnego zuchwałego popędu, ścisnąwszy w tłumie 
między sobą, wtrącili jakby przypadkiem w rynsztok, tak 
iż ledwo w nim nie upadł i obryzgali błotem. Ten nie­
przyzwoity czyn młodzieży, która przyznawała sobie pra­
wo sądzenia i karania starszych i dawnićj zasłużonych, 
był smutnym objawem ducha, który już ją wtenczas opa­
nował i dawał już przewidywać, jaką przyszłość krajowi 
pokolenie tak zarozumiałe i uzuchwalene zgotuje. Wy­
prowadzenie zwłok odbyło się dnia 12 marca; przed mie­
szkaniem zmarłego mową pogrzebową uczcił pamięć jego 
kasztelan Bieńkowski, następnie jeden z akademików 
w imieniu młodzieży przemówił, w kościele św. Krzyża, 
gdzie zwłoki przeprowadzono, zacny kasztelan Bniński 
złożył hołd zasługom wojewody. W dniu następnym pod­
czas nabożeństwa żałobnego najuroczystszą cześć otrzy­
mała pamięć jego przez usta księcia Adama Czartory­
skiego. Tryumf wymowy i cnoty stał się zupełnym, wra­
żenie wywołane słowami księcia było najsilniejsze, publi­
czność z rozrzewnieniem je słuchała, z uniesieniem przy­
jęła tę piękną mowę i tak dokładnie malującą piękną du­
szę mówcy. W liście, który przypadkiem znalazłem, 
w którym donosiłem jenerałowi Morawskiemu o odbytym 
pogrzebie, będąc pod wpływem jeszcze świeżego wrażenia, 
tak je opowiedziałem: „Słyszałem mówiącego księcia 
Adama, słyszę go dotąd, widzę go dotąd. Mowa wybor­
nie napisana, z mądrćm umiarkowaniem, czueiem, szla- 
chetnaścią; wiele w nićj myśli i nauk, ale najwięcćj czu­
cia, tego czucia, które tylko w tak pięknćj duszy zrodzić 
się mogło. Będziesz ją czytał; lecz nie dość ją czytać, 
trzeba było ją słyszeć w tćj chwili, gdy ją naród słuchał, 
gdy ją książę mówił; mówił ją z pamięci głosem powol­
nym i rzewnym, przy końcu o mało co czułość w nim nie 
przemogła. Twarz jego, tak piękna i szlachetna, nabrała 
uroczystego wdzięku, a bladość, która ją pokryła, odpo­
wiadała rzewności głosu i czułości wyrazów. Po wyrazie 
twarzy słuchaczów można było odgadywać ich wewnętrzną 
istotną wartość: jedni łzy lali, inni rozrzewnieni byli, in­
nych czoła zachmurzyły się.‘‘

Mój ojciec w tym samym liście dodał: „Co ci napisał 
syn mój o mowie księcia, nie ma nic przesadzonego. Dzi­
wnie piękna mowa, a tćm piękniejsza w ustach tak pra-
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i wyjechać za granicę, aniżeli dopomódz rządowi do prze­
prowadzenia jego zamiarów. W Czechach także wzrasta 
niezadowolnlenie, które wywołało w wielu miejscach bu­
rzliwe demonstracje ludu przeciw niemieckim i żydowskim 
stronnikom barena Beusta. Wzięcie udziału znakomitych 
Czechów w wystawie etnograficznój trudna inaczćj jak 
w duchu nieprzyjaznym Austiyi tłómaczyć. To tćż uwa­
żaliśmy sobie za obowiązek zwrócić poniżćj uwagę pobra­
tymców naszych na niebezpieczeństwo, na jakie nie tylko 
siebie ale całą Słowiańszczyznę narażają, rzucając się 
w objęcia pseudo-ałowiańskićj Moskwy. — Czas dowodzi 
w artykule, który w przeglądzie dziennikarstwa podamy 
w Mieszczeniu, konieczności wzięcia udziału delegacyi ga- 
licyjskićj w obradach reichsratu. Delegaci przecież, jak 
nam z wiarogodnego źródła zaręczają, nie prędzćj ułożą 
program działania swego w radzie państwa, aż w Wiedniu, 
gdzie się nasamprz d rozpatrzyć chcą w ugrupowaniu się 
stronnictw i przekonać o rzeczywistych zamiarach rządu 
względem Galicyi, który chwilowo skłaniać się ma do na­
dania jćj tego samego autonomicznego stanowiska, jakie 
Królestwo Trójjedne zajmuje w obec korony węgierskićj.
Ważne szczegóły, jakie nam w tćj mierze przesyła jeden 
z korespondentów naszych krakowskich, odkładamy dla 
braku miejsca do jutra.

Barbarzyńskie postępowanie jenerałów juarystowskich 
z jeńcami cesarsko-meksykańskićj armii, spowodowało 
posła austryackiego w Waszyngtonie do polecenia pro­
tekcji rządu Stanów Zjednoczonych osoby cesarza Ma­
ksymiliana. Wskutek tego telegrafował p. Seward do 
posł£ Unii przy prezydencie Juarezie, aby w razie wzięcia 
„arcyksięcia“ Maksymiliana do niewoli, wymógł dlań 
względy odpowiednie jego stanowisku fi cywilizacji me­
ksykańskiego narodu. Spodziewać się należy, że pośredni­
ctwo Stanów Zjednoczonych pomyślniejszym będzie uwień­
czone rezultatem w Meksyku, ni Ali w krajach La Plata, gdzie 
wszelkie przedstawienia posła Unii nie zdołały nakłonić 
paragwajskiego prezydenta Lopeza i brazylijskiego wo­
dza, marszałka Cazias do zaniechania dalszych kroków 
wojennych. — Również nie ustały dotąd zbrojne zatargi 
pomiędzy Hiizpanią a rzeczpospolitemi Chili i Peruwią 
w południowćj Ameryce. Mianowicie w Peruwii takie ma 
panować wzburzenie przeciw hiszpańskim najeźdźcom, iż 
przechylenie się rządu na rzecz pokoju z pewnością wy­
wołałoby powstanie w całym kraju.

Do Czechów.
Jak wiadomo, nastąpi niezadługo w Moskwie 

otwarcie tak nazwanćj wystawy etnograficznej sło­
wiańskiej, którą rząd Holsztyno-Gottorpów, poczu­
wający się po raz pierwszy do potrzeby odegra­
nia komedyi słowiańskiej, i opinia publiczna 
moskiewska, przyklaskująca z takim zapałem 
wcieleniu Poznańskiego i Prus Zachodnich do 
Rzeszy północno-niemieckiej, usiłują otoczyć de- 
monstracyjnemi przyborami, których charakter 
i naturę poznać było można aż nazbyt dokładnie 
przy sposobności owacyi na cześć Murawiewa, 
gości północno-amerykaóskich i mniemanego zba­

wego męża. Kiedym patrzał na to uniesienie publiczno- 
śei, na to uszanowanie jćj dla mówcy i na mówcy postać 
skromną, poważną, na to powątpiewanie o swoim tryum­
fie i razem na te słowa z zacnego serca, z rzewnym i łza­
wym głosem wypływające w serca słuchaczów, dopiero 
poznałem całą potęgę wymowy, kiedy nią nieba cnotliwe­
go męża obdarzą i przypomniałem sobie obraz Wirgiliu­
sza, bom ten sam obraz widział.

Cum pietate gravem ac meritig si fortem virum quem 
Conspeiere, łilent, arrectisque auribua astant:
Ille regit dictis animog et pectora mulcet*).
Tak istotnie było; nie znajdziesz tego obrazu w Wa- 

lenrodzie, ale go każdy sobie przypomniał z Wirgi­
liusza.“

W mowie księcia Czartoryskiego było kilka miejsc, 
znakomicie pięknych. Z jak rzewnćm czuciem mówi on 
o żalu po utraconćj ojczyźnie:

„Dobro zgubione, rzekł on, droższćm się staje dla 
ludzi; nie dziw więc, że narody które utraciły ojczyznę, 
które doświadczyły, jakie to nieszczęście być obranym 
ze stósuoków, z nadziei i z zatrudnień, jedynie mogą­
cych podnieść i uzacnić życie, kochają zazwyczaj tę stra­
coną ojczyznę z namiętnością niezrozumiałą częstokroć 
ludom źyjącym oddawna w ciągłćj pomyślności, lub które 
przynajmniój nigdy owćj srogićj ni ostatecznćj klęski 
nie doznały.“

Jak trafnie kreśli mówca wizerunek zmarłego pre­
zesa sądu sejmowego:

,,W osobie Bielińskiego dwa obrazy dawały się spo­
strzegać. Zył w nim mąż sprawiedliwy pisma świętego 
i prawy Rzymianin; dwie cnoty jaśniały, religijna i oby­
watelska. Obie zaiste płyną z tego samego źródła, obie 
wspierają się, być powinny i są nierozdzielne, wszelako 
każda z nich ma swoje szczególne cechy, które połą­
czone nie zatraciły w zacnćj duszy Bielińskiego swojćj 
różności i odrębnego znaczenia. Właśnie natrafiamy 
w chwalebnych naszych naddziadach na podobne i tychże 
cnót czeigodne połączenie, było ono nawet niejako 
idealnym starodawnych Polaków.“

Jak pięknie i zręcznie wspomniał mówca o sądzie 
sejmowym i dał poznać panujące uczucia ówczesne:

„Widzieliśmy go kierującego obradami sądu sejmo­
wego, na tym ważnym i trudnym urzędzie zakończył 
długi swój i ciężki zawód.“

„Dla czegóż Bóg miłosierny nie dozwolił mu diżyć 
dnia upragnionego, w którym kraj nasz uszczęśliwionym 
będzie przytomnością swego króla? Dla czegóż nie było 
w jego przeznaczeniu raz jeden przed śmiercią oglądać 
oblicze łaskawe monarchy, od którego samych dobro­
dziejstw dla ojczyzny, spodziewał się? Jeżeli jego cno­
tom Opatrzność odmówiła tych należnych osłodzeń, je­
żeli mu rozkazała w niepocieszoućj umierać goryczy,

*) Liber 1, wiersz 151—153.

wcy cara Komissarewa. W Moskwie dzieje się 
wszystko po ukazie, nie wyjmując entuzyazmu, 
który jeżeli się objawi, można być pewnym, 
że jest dozwolonym, upoważnionym i paten­
towanym z góry, a że będąc wypływem 
chwilowego interesu sfer rządowych, nie ma za 
sobą warunków prawdy i natury. Pod tym wzglę­
dem zdefiniował ziomków swych niezrównanie 
książę Piotr Dołgorukow w wydanych swych co 
dopiero Pamiętnikach. „Rosyanie,“ mówi, 
„lubią występować z objawami entuzyazmu i po­
święcenia pod warunkiem, że to poświęcenie 
i ten entuzyazm nie pogniewają ich z władzą, 
a jeżli przypadkowo objaw tych uczuć jest w 
stanie wśród chwilowych okoliczności przynieść 
im pewne korzyści, natenczas poświęcenie to, en­
tuzyazm ten dochodzą rozmiarów prawdziwego 
szału! Wtedy to wiwaty, bankiety, toasty, uczty, 
adresy nadewszystko (chodzi tu przecież tylko 
o podpis; dzieje się to tak prędko i bez kosztu), 
a niczego się nie pomija, odkąd żyła ich nik- 
czemności znajdzie się połechtaną podnietą ra­
chuby osobistej!“ — Podobnie więc, jak wolno 
było po ukazie Moskalom objawiać swe obu­
rzenie przeciw buntownikom polskim; jak im 
wolno było rozczulać się nad zasługami Michała 
hrabiego Murawiewa, nad czynem męztwa i po­
święcenia czapnika Komissarewa, co ocalił cara; 
nad geniuszem doktora Zdekauera, co wynalazł 
dla Karakazowa elektryczne tortury; jak im wol­
no było wreszcie entuzyazmować się dla mary­
narzy Stanów Zjednoczonych; zwiedzających roku 
zeszłego Petersburg, — tak dzisiaj wolno im bę 
dzie po ukazie cieszyć się „braciom sło­
wiańskim,“ przybywającym czy wezwanym na 
wystawę etnograficzną do Moskwy. Gołos za­
wiera pod tym względem następne charaktery­
styczne doniesienie: „W Petersburgu, jak wia­
domo, utworzył się komitet dla przyjęcia spo­
dziewanych gości słowiańskich, ułatwiania im przy­
jazdu od granicy do Petersburga i uprzyjemnie­
nia pobytu w tćj stolicy. Komitet wyjednał od 
dyrekcyi kolei żelaznej 45 biletów bezpłatnych 
do wagonów pierwszćj klasy na przejazd z War­
szawy do Petersburga, 25 tych biletów przesłał 
p. Palackiemu, a 20 protojerejowi Rajewskiemu 
do Wiednia; od dyrekcyi zaś warszawsko-wie- 
deńskiój i mikołajewskiej kolei żelaznych na po­
dobne wstawienie się swoje komitet oczekuje od­
powiedzi. Komitet zarządził także, aby o dniu 
przyjazdu gości słowiańskich do Warszawy i wy­
jazdu do Petersburga nadesłano mu wiadomość

jakże wielkie muszą być nagrody, które Wszechmocna 
Sprawiedliwość gdzielndzićj dla niego gotuje?“

„Wojewoda Bieliński należał do liczby znacznie już 
zacniejszćj tych osób, które jeszcze służyły dawnćj Pol­
sce, i przeżyły wszystkie jćj koleje. Znikają coraz ei 
starsi bracia, na których naród lubił oczy zwracać jako 
na tych, eo i dowiedli i doświadczyli wiele. Wkrótce 
idące po nas pokolenie, młodsi bracia, sobie zostawieni, 
sami się ujrzą; niechajże wcześnie krzepią się w cnoty 
i zdolności, niech święte podania, prawe obyczaje i za­
cne przykłady w nich odżyją tak, aby Ojczyzna nigdy 
osieroconą nie została.“

Ta cześć oddana pamięci prezesa sądu sejmowego, 
to silne wrażenie, mową księcia Czartoryskiego wywo­
łane, ten zapał młodzieży szkólnćj i widoczne usposo­
bienie publicztiości nieprzychylne władzy gniewały w. 
księcia i «budzały podejrzliwość rządzących. Jedna oko­
liczność, wśród Bzkoły uniwersyteckićj wydarzona, stała 
się głośną i ściągnęła uwagę powszochną.

W dniu obrzędu pogrzebowego cała młodzież 
szkólna akademicka związała się słowem, iż się na pre­
lekcjach rannych znajdować nie będzie, lecz że cała bez 
wyjątku uda się tłumem do kościoła. Cała więc znaj­
dowała się na obrzędzie i gdy już trumnę złożono w ka­
takumbach świętokrzyskich, hurmem rzuciła się na nią,
i tak jak to już na pogrzebie Staszica uczyniła, obdarła 
obicie aksamitne trumny i kawałki z niego między sie­
bie na pamiątkę rozdzieliła. Jeden tylko uczeń uniwer­
sytecki, posłuszeństwem synowskićm przymuszony, oddzie­
lił się od swych towarzyszów. Był to młodzieniec siedm- 
nastoletni, niskiego wzrostu, z żywemi oczyma, ruchli- 
wćj postaci, najznakomitszych zdolności, najbystrzejszego 
pojęcia. W latach jeszcze dziecinnych zadziwiał łatwą 
pamięcią, łakomą żądzą nauki i żywym dowcipem. Po­
wtarzano jego trafne odpowiedzi, a gdy jeszcze w domu 
ojcowskim pobierał nauki i miał zaledwie lat dwanaście, 
świadkiem będąc jego z nauk popisu, z wszystkimi obe­
cnymi dość wydziwić się nie mogłem temu wszystkiemu, 
co już wtenczas umiał i jak to wszystko umiał. Wszedł­
szy do uniwersytetu, objawiającą się szlachetnością 
młodzieńczćj duszy, zdradzającą się już gorejącą wyo­
braźnią i połyskami dueha, silnie wpływał na wielu to­
warzyszów i welu liczył przyjaciół. Młodzieńcowi temu 
ojciec zakazał znajdować się na pogrzebie Bielińskiego, 
a raczćj żądał niepotrzebnie, aby w tym razie posłu­
szeństwem woli ojcowskićj udowodnił swoję miłość sy­
nowską. Dobry syn z gorącą polską duszą cierpiał, że 
tego rodzaju ofiary ojciec po nim wymagał; przewidy­
wał. na co posłuszeństwem i ojca i siebie narażał, 
przecież dopełnił jego woli i w zwykłych godzinach sa.m 
jeden z całćj uniwersyteckićj młodzieży udał się do 
gmachu szkólnego. Młodzieńcem tym był Zygmunt 
Krasiński.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przez telegraf. W liście do Palackiego między 
innemi komitet zamieścił program następnych 
uroczystości: obiad składkowy w klubie szlache­
ckim, dwa widowiska teatralne i koncert. Sły­
chać, źe oprócz obiadu w klubie szlacheckim, 
mają być wyprawiane dla drogich gości 
uczty od szlachty i innych stanów. Nadto przy­
gotowano dla nich przyjęcie w Carskiem Siole 
i Kronsztadzie, dokąd zapewne zjadą po powro­
cie z Moskwy.“ — Cel podobnej demonstracyi 
jasny jak na dłoni. Znajdując się w przededniu 
rozpoczęcia akcyi na Wschodzie, przypomina so­
bie rząd moskiewski Słowian, dotąd szczerze 
sobie obojętnych, jeżli nie wstrętnych; usiłuje 
wpłynąć korzystnie na ich wyobraźnią przez uro­
czystość i świetność przyjęcia, osłabić wrażenie 
wywołane okrucieństwami w Polsce a w tym celu 
kupić sobie przedewszystkióm choragów i repre­
zentantów ludów słowiańskich. Że „drodzy 
goście“ od chwili wstąpienia na terrytoryum 
państwa carskiego znajdą się pod dobrą opieką 
czujnej policyi, która w Polsce zwłaszcza nie po ­
zwoli im się zbliżyć do prawdziwych braci 
słowiańskich, która im nie dopuści dotknąć -się 
ran i cierpień kraju, posłuchać skarg jego tępio­
nych i niszczonych systematycznie mieszkańców, 
przeświadczyć się dowodnie o prawdzie barba­
rzyństw moskiewskich, jest rzeczą aż nazbyt na­
turalną. Moskale, jak wszyscy barbarzyńcy, po- 
ciągnieni blichtrem cywilizacyi, są artystami 
w zakrywaniu tego, co ma pozostać w tajemnicy, 
a w pokazywaniu tego, czóm im się popisać wy­
pada. Żyjącym dowodem choćby tylko Anglik 
Grant-Duff, co zwiedzając Warszawę i Wilno 
w czasie mordów i łupieztw moskiewskich z r. 
1863 na 64, podziwiał przecież „porządek i czy­
stość pokazywanych sobie więzień moskiewskich 
w obu miastach,“ a nazywając Berga liberalnym 
mężem stanu z epoki Aleksandra I, udzielił i Mu- 
rawiewowi epitet światłego i energicznego orga­
nizatora. Zbytek dobrśj woli ze strony syna 
„wolnego Albionu“ odegrał bez wątpienia 
nieskąpą rolę w podobnym sądzie o rządach i lu­
dziach moskiewskich, ale równą jeżli nie większą 
owa bizantyńska sztuka dyssymulacyi, odzie­
dziczona z takióm powodzeniem przez Moskali. 
Wszyscy zresztą podróżni, co zwiedzali Moskwę 
a o których opinią rządowi chodziło, począwszy 
od marszałka Marmonta, jadącego na koronacyą 
Mikołaja, skończywszy na księciu Napoleonie, 
przyglądającym się Warszawie w r. 1860, ule­
gali podobnej kontroli, która im niedozwalała 
zajrzeć we wnętrze i prawdę gmachu carskiego 
panowania. Że „drodzy goście“ słowiańscy, 
wybierający się na obecną wystawę etnograficzną 
do Moskwy, będą przedmiotem nie mniej tro­
skliwej opieki, jest rzeczą nieulegającą żadnej 
wątpliwości. Wszystko, co tu powiadamy, nie 
jest zresztą tajemnicą dla całego świata a zape­
wnie i dla Słowiańszczyzny. Polska stała się, 
ostatniemi czasy zwłaszcza, kamieniem probier­
czym wartości moralno-politycznój i słowiańsko- 
ści Moskwy, a za jeden z drogo i krwawo oku­
pionych zdobytków ostatniego ruchu polskiego, 
uważaliśmy ostateczne zdarcie maski Moskwie 
w obliczu Słowiańszczyzny. W tśm przeświad­
czeniu przypuszczaliśmy, że wezwaniem Moskwy 
na obecną etnograficzną wystawę dadzą się ułudzić 
co najwięcój jacy Dziedziccy czy Głowaccy, jacy 
Czarnogórcy, Bółgarowie czy Hercegowińcy, jacy 
spekulanci lub jakie ofiary ciemnoty i niewiado- 
mości, których horyzont znajduje się ograniczony 
wyłącznie poczuciem wspólności religijnej z Mo­
skwą. Natomiast byliśmy pewni Czechów, jako 
jedynego może prócz Polaków narodu słowiań­
skiego, umiejącego cenić należycie dobrodziejstwa 
wolności politycznćj a znającego dokładnie naturę 
i charakter Moskwy. Byliśmy pewni, że Czesi 
nie tylko nie sięgną po bratobójczą dłoń mo­
skiewską, ale co więcój, że będąc chętnie słu­
chanymi, moralnymi przewódzcami całej Słowiań­
szczyzny południowej, wystąpią w obec niój z tak 
konieczną w obecnym przypadku przestrogą. 
Tymczasem przekonywamy się z żalem, żeśmy 
się do pewnego stopnia omylili. Owych „dwa­
dzieścia pięć biletów do wolnego prze­
jazdu“ przesłanych historykowi Czech „do do- 
wolnój dyspozycyi,“ figurują dotąd jako nie- 
odwołana obelga w kolumnach Gołosu, Dnie- 
wnikaiDziennikaWarszawskiego. Wycho­
dząca w Bernie Morawska Orlice donosi co wię­
cej, że posłowie czeskiego sejmu i koryfeusze 
stronnictwa narodowego, jak Brauner, Gregr, re­
daktor Narodnich Listów, Erben, Hamrnik, 
Naprstek, Palacki, Władysław Rieger, podobno 
nawet i Skrejszowski, właściciel dziennika Poli- 
tik, mają zamiar udać się do Moskwy, a że sto­
warzyszenie literackie Svatobor zawotowało 
400 złr. panu Wawra, a 200 złr. panu Patera 
jako zasiłek pieniężny na podróż do Moskwy. Ku 
boleści i zgorszeniu naszemu czytamy nawet 
w najpostępowszym i najświatlejszym politycznie 
z wszystkich organów czeskich, w Correspon- 
denz Pragskiej, zastępującej, jak wiadomo, za­
wieszoną na trzy miesiące Po li tik, z jednej 
strony protest prawda przeciw insynuacyom mo­
skiewskiego panslawizmu i zapewnienie, „że sąd 
o Moskwie w Czechach ustalonyz drugiej stro­
ny jednakże zarazem sofizm, jakoby spór mię­
dzy Polską a Moskwą był sporem wewnętrznym 
i domowym, dalój wyraźny fałsz, jakoby wy­
stawa etnograficzna moskiewska była niewinnćm 
przedsięwzięciem naukowóm; wreszcie ciężki błąd

polityczny, źe Palacki i reprezentanci stronni­
ctwa narodowego czeskiego dopuściliby się grze­
chu opieszałości, nie odpowiadając wezwaniu 
rządu moskiewskiego i wstrzymując się od udziału 
w wystawie moskiewskiej — Że spór między Pol­
ską a Moskwą nie jest ani wewnętrznym, ani do­
mowym, lecz ze strony Polski protestem ducha 
słowiańskiego przeciw cudzoziemczyźnie germań­
sko-fińsko-tatarskiej, która opanowała i wyzyskuje 
słowiańską bezmyśl, najlepszym dowodem nietyl- 
ko rodowód dynastyi petersburgskiej, nie tylko 
pochodzenie wszystkich niemal dygnitarzy dzisiej- 
szśj Moskwy, ale co więcej polityka moskiew­
ska, sprzymierzona stale z żywiołami, czychające 
mi na zgubę Słowiańszczyzny, tępiąca pierwiastek 
polsko-słowiański a krzewiąca i protegująca ger­
mański, przyklaskująca wreszcie z dziwnem za­
ślepieniem, nawet w tak nazwanych narodowych 
organach, absorbcji elementu słowi&ńskiego pod 
panowaniem niemieckiśm. Nieprawdą tedy 
przedewszystkióm, aby fatalistyczna, odwieczna 
walka Polski z Moskwą była zatargiem domo­
wym i wewnętrznym.— Że dalśj wystawa 
etnograficzna w Moskwie, pod rządem jak 
moskiewski, pod rządem, którego władza nie do­
puszcza choćby najdrobniejszego objawu publi­
cznego życia bez wyraźnej swej woli, nie jest 
„niewinnem przedsięwzięciem nauko­
we m,“ na to zgodzą się n.iwet bez pouczającego 
komentarza Russische Correspondenz i 
dziennika Moskwy, wszyscy pono, co znają Mo­
skwę, rząd jej i społeczeństwo. Cieszy nas zaś 
niewymownie, że wychodzący we Lwowie ruski, 
ale nie moskiewski dziennik Ruś wypowie­
dział w tej mierze otwarcie co następuje: „Wie­
rzyć, że wystawa moskiewska ma tylko etnogra­
ficzne cele i że po za nią nie ukrywają się po­
lityczne zamachy na życie światłej Słowiańszczy­
zny, byłoby śmiesznością!“ — Co się tyczy wre­
szcie „grzechu opieszałości,“ któryby cho- 
ragowie Czech popełnili, nie zwiedzając wysta­
wy moskiewskiśj, sądzimy przeciwnie, że repre­
zentanci pozamoskiewskiśj Słowiańszczyzny dopu­
ściliby się ciężkiego grzechu odstępstwa i bez- 
myśli politycznej, spiesząc w roli figurantów na 
uświetnianie holsztyńsko-gottorpskich demonstra­
cyi. Zostając spokojnie w Pradze, we Lwowie, 
w Zagrzebiu, Białogrodzie czy Peszcie, oddadzą 
zaiste swą abstynencyą większą przysługę myśli, 
czci i przyszłości prawdziwie słowiańskiej. 
Wstrzymanie się ich od udziału w demonstracyj­
nej wystawie moskiewskiej przyczyni się skute­
czniej daleko do otworzenia oczu ludnościom wła­
snym a do wywołania w Moskwie samśj siłą bu­
dzącego się uczciwego wstydu, uczuć i 'dążeń 
swobody i wspólności słowiańskiej. Jeżli jedna­
kże słowa nasze niniejsze, natchnione prawda źe 
bólem i żalem, ale nie mniśj i szczerem a gorą­
cem poczuciem słowiańskiśm, pozostaną bez- 
skutecznemi; jeżli reprezentanci narodowego 
stronnictwa czeskiego myślą skorzystać rze­
czywiście z nadesłanych sobie łaskawie przez mo­
skiewski komitet „25“ biletów „do bezpłatne­
go przejazdu,“ natenczas radzilibyśmy im, 
„korzystać“ rzeczywiście z tśj podróży, zboga- 
cić swe wrażenia a posłużyć się w ciągu niój na­
stępnym z naszój strony programem, odmien­
nym prawda nieco od programu, publikowanego przez 
komitet petersburgski. Pan Palacki zwłaszcza, zbliża­
jący się niezadługo w swój historyi Czech do 
epoki po bitwie pod Białą Górą, może zeń wy­
nieść rzeczywiste, praktyczno-naukowe korzyści.
Niechaj zajechawszy na ziemię polską a spoty­
kając pierwsze znaczniejsze miasto polskie Piotr­
ków, każą sobie reprezentanci Czech czyczero- 
nom moskiewskim opowiedzieć, że nazwa polska 
tego starodawnego grodu trybunalskiego zaka­
zana i że ktoby go nie nazwał w pismach i do­
kumentach publicznych z moskiewska „Petro­
ków em,“ wystawia się na karę ciężkiej kontry- 
bucyi. Przybywszy do Warszawy, niechaj zapo­
znawszy się ze „Słowiańskim bratem“ Ber­
giem i wyrobiwszy sobie odeń pozwolenie swo­
bodnej po stolicy Polski przechadzki, nie zapo­
mną zwiedzić historycznego stoku cytadeli, na 
którym świeżo dopiero kilkadziesiąt ofiar polskich 
na szubienicy lub pod strzałami sołdatów sko­
nało. Niechaj każą sobie pokazać dalej ową ka- 
źnią, w której nieszczęsny Karól Levittoux spło­
nął na samobójczym stosie, by uniknąć tortur in- 
kwizycyi moskiewskiśj. Niechaj dalej idą na 
place i rynki Warszawy i obejrzą sobie dokła­
dnie, ze ścisłością sumiennych badaczy history­
cznych miejsca, na których przed niespełna trze­
ma czy czterema laty barbarzyństwo moskiewskie 
bawiło mieszkańców stolicy widokiem szubieni- 
cznych ofiar. Niechaj każą sobie pokazać miej­
sce owo przed pałacem Zamoyskich, na którśm 
żołdactwo moskiewskie wieczorem z dnia 19 wrze­
śnia 1863 wyprawiło auto da fe łupom, zdoby­
tym na niewinnych mieszkańcach tego wspania­
łego gmachu, służącego za pomieszczenie i przy­
tułek tylu ubogim rodzinom. Niechaj wreszcie 
każą sobie pokazać opustoszałe kościoły i kla­
sztory, z których Milutyn i Czerkaski rozpędzili 
na cztery strony świata ubogich zakonników i za­
konnice, by złupioną majętnością ich nakarmić 
i zbogacić zgłodniałych a rozbójniczych czynowni- 
ków. Niechaj zajechawszy do Siedlec każą sobie 
pokazać miejsce, na którśm stała szubienica Wła­
dysława Rawicza, a jeżli można, niechaj się za­
poznają z owym pułkownikiem moskiewskim, co 
małżonkę jego pocieszał, iż zobaczy raz jeszcze

męża przed śmiercią, — gdy go prowadzić będą 
na szubienicę! Zajechawszy do Kowna, niechaj zwie­
dzą miejsce szubienicznego zgonu stłuczonego po­
przednio kijami księdza Mackiewicza, a w Wil­
nie, oddawszy pokłon grobowcowi św. Kazimierza, 
brata króla swego Władysława, niechaj się przy­
patrzą pamiętnemu rynkowi targowemu, na 
którym pijane sołdaty wlokły na szubienicę Zy­
gmunta Sierakowskiego z roztrzaskaną kością 
pacierzową, Sierakowskiego, którego imię świeci 
niespożytą zasługą w oswobodzeniu żołnierza mo­
skiewskiego od pałek, Sierakowskiego, o którym 
Moskal, książę Dołgorukow, powiedział, że „obraz 
jego powinienby zdobić sale wszystkich domów in­
walidów moskiewskich.“—Jeżeli im się uda, nie­
chaj odszukają mieszkańców Wilna skaranych 
za używanie języka polskiego kontrybucyami 
przez „brata Słowiańskiego“ Kaufmanna, 
dozwalającego i protegującego język niemiecki.— 
Niechaj zapytają o mieszkanie apostaty-biskupa 
Józefa Siemaszki, mordercy i prześladowcy sześ- 
ciudziesięciu jeden Bazylianek mińskich a może 
i o bohaterów dziernowickiej misyi schizmatyc- 
kiej. Niechaj wreszcie każą sobie w przejeździe 
pokazać skonfiskowane dobra polskie, których 
bracia Słowianie-Moskale zakazują naby­
wać Sło wianom-Polakom, ale które pozwa­
lają nabywać bez przeszkody berlińskim bankie­
rom zaopatrzonym w kupne patenty kupców pier­
wszej petersburgskiśj gildy. Panowie Palacki 
i Władysław Rieger posiadają, jak nam wiadomo, 
dokładnie język polski. Niechaj tedy na poże­
gnanie przejdą się po ulicach Wilna, niechaj 
zwiedzą pierwszy lepszy lokal publiczny, ale nie­
chaj się strzegą w obecności jakiego czynownika 
zażądać czegokolwiek w języku słowiańsko-pol- 
skim, bo to nawet „drogim gościom słowiań­
skim“ grozićby mogło kontrybucyą. Ale za to 
nie przeszkodzi im nikt mówić najswobodniśj po 
niemiecku, co tśż z naszśj strony, a ku własnśj 
ich wygodzie i bezpieczeństwu zalecamy. Po 
wszystkich tych wrażeniach, niechaj ruszają ko­
leją żelazną do samego Petersburga, a obejrza­
wszy sobie poprzednio gmachy, w których się 
wszystko kuło i gotowało, na co .w Polsce i Li­
twie spoglądali; obejrzawszy sobie dalej miejsce, 
na którśm męczennik wolności moskiewskiej, za­
cny Gzernyszewski, stał przed trzema laty pół 
dnia pod pręgierzem, nim poszedł na wieczne 
czasy w sybirską katorgę,— niechaj spieszą „na 
dwa widowiska teatralne i na koncert“; 
niechaj spieszą dalej na „składkowy obiad
w klubie szlacheckim“, w tym samym klu­
bie szlacheckim, który przesyłał Murawie- 
wowi telegraficzne powinszowania, gdy brodził 
w polskiśj krwi Litwy. Być może, iż ten sam 
puchar, z którego spełniano zdrowie mordercy 
Zygmunta Sierakowskiego i łupieżcy Litwy, za­
pieni się szampanem na cześć „drogich sło­
wiańskich gości.“ — Otóż nasz program 
zabaw dla choragów Słowiańszczyzny, zwiedzają­
cych wystawę moskiewska, z którśj skorzystają 
bez wątpienia ich wrażenia. Czy cześć i go­
dność, niechaj sami sobie odpowiedzą!

Wiadomośol urzędowe.
NPan raczył księciu Henrykowi XXII Reuss w Greiz 

nadać order orła czerwonego p:erwszćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 29 kwietnia.

(T) Artykuły Dzień. Pozn. o federacyi słowiań- 
skiój dały powód do polemiki, która budzi u nas zajęcie. 
Gazeta Nar. stanowczo przeciw Dzienników i z tego 
powodu wystąpiła. Nie wdająe się w merytoryczne oce­
nienie kwestyi spornśj, winienem zapisać, że 
jak z jednśj strony bardzo dobrze tu pojmujemy powody, 
które Wielkopolan skłaniają ku myśli łączenia się z in- 
uemi ludami szczepu słowiańskiego, tak z drugiój strony 
Galicya, w zupełnie odmiennych znajdując się stósunkach 
— nie wchodzę w to czy słusznie, czy niesłusznie —- 
najmniejszych do idei słowiańskich nie ma sympatyi 
a z interesu, który ostatecznie głównym w polityce może 
być motorem, raczśj ku Węgrom i Niemcom, niż ku ludom 
słowiańskim się skłania. To, co napisał Ziemiałkowski 
w swym liście do Szujskiego w sprawie słowiańskićj, nie 
jest bynajmniśj indywidualnśm tylko posła lwowskiego 
zdaniem, lecz zdaniem panującśm u nas powszechnie. 
Prócz małój frakcyi, która zwątpiła o przyszłości Polski, 
jako Polski, albo upatrującćj jśj zbawienie tylko w Sło- 
wiańszczyznie i przez Słowiańszczyznę, jest znaczna wię­
kszość Polaków w Galicyi przeciwną wszelkiemu popiera­
niu dążności słowiańskich, upatrując w nich najniebez­
pieczniejszego Polski wroga, a silnego i groźnego Moskwy 
sojusznika. Do wstrętu tego, do obawy tój przyczyniają 
się niemało doświadczenia zrobione w latach 1848 i 1849. 
Dość z oglądnąć do kroniki dziejów lat tych, aby się prze­
konać, że Galicyi nie można bynajmniśj brać za złe, jeżeli 
nie wierzy w możliwość sojuszu z ludami słowiańskiemi 
Austryi. ' Zajścia w Reichstagu wiedeńskim i kromie- 
rzyskim, kongres słowiański w Pradze, wypadki w Wę­
grzech, wszystko to są fakta, które nie dały się wyrugo­
wać z pamięci, które przy każdśj nasuwają się sposobno­
ści i które, daj Boże, by się w krótkim znów nie powtó­
rzyły czasie. Być może, że my tu jesteśmy w błędzie, 
ale nie dziwcie się temu, wszak znane u was najnowsze 
dzieło Bolesławity, a ten już wydał o nas wyrok potępie­
nia, nim nas poznać raczył, nazwęł tę biedną Galicyą „za­
cofaną“ a mieszkańców tój „zacufanćj starśj Galilei“ tak 
wam przedstawił, że nie dziwiłbym się wcale, jeżelibyście 
nas za największych pod słońcem mieli osłów. Litujcie 
się więc nad nami wraz z Bolesławitą, jeżeli jesteśmy 
w błędzie, ale nie potępiajcie jeszcze, a mam nadzieję, że 
i tak niemiłosierny Bolesławita, skoro do nas raz zawita, 
skoro nam się bliżćj przypatrzy, skoro pozna stósunki na­
sze, uderzy się w piersi i przyzna, że nie godziło się z taką 
apodyktycznością wydawać wyroku potępiającego o kraju, 
którego się nie widziało, o ludziach, wśród których się 
nie żyło, o stósunkach, o których się wie tylko z opowia-

dania, przekona się może, że nie zawsze jest dobrze Jurare 
in verba magistri.“

Ale dość o tóm. Dotknąłem tój sprawy, bo jako 
„Galicyanin“ czystój krwi, czułem się dotkniętym i nie 
rnógłem się oprzeć pokusie, by choć kilkoma słowy i jak 
najoględniój zaprotestować przeciw surowemu a nie­
sprawiedliwemu wyrokowi autora „Rachunków.“

Wiadomości bieżących, czy to politycznych, czy nie­
politycznych brak u nas zupełnie, Rada państwa ma się 
za parę zebrać tygodni, ale nikt o niój jeszcze nie myśli, 
a i mało kto nawet w jój przyjście do skutku wierzy. Po­
słowie nasi, mający się do niój udać, nie porozumieli się 
jeszcze nawet co do zasad, według których w Wiedniu po­
stępować mają, a i nie mają nawet zamiaru przed udaniem 
się do Wiednia porozumiewać się. Niełatwóinby tóż było 
ułożenie jakiegokolwiek bliżćj określonego programu 
działania, a w ogólnych zarysach jest on każdemu z dele­
gatów naszych znany. Położenie delegacyi naszój będzie 
zresztą nadzwyczaj przykróm i trudnóm. Wobec wię­
kszości studwudziestu kilku Niemców niezaważy głos 
trzydziestu kilku naszych posłów i nic tóż oni wywalczyć 
tam nie potrafią, jeżeli Niemcy sami ustępstw Galicyi do­
browolnie poczynić nie zechcą. Nie wiem, czy mam wie­
rzyć doniesieniom z Gracu, które mówią o bardzo dobrćm 
tak zwanych „autonomistów“ niemieckich dla Polaków 
usposobieniu. Wiadomości jednak, o których mówię z do­
brego bardzo pochodzą źródła. Według nich radeby to 
stronnictwo, na którego czele stoi, jak wiadomo,;Kaiserfeld, 
wywalczyć w radzie państwa takie dla Galicyi w tój przed- 
litawskiój połowie monarchii stanowisko, jakie sejm i rząd 
węgierski pragnie nadać Chorwacyi w tamtój zalitawskiój 
połowie. Stanowisko takie byłoby dla Galicyi bardzo 
korzystnóm, zbyt nawet korzystnóm, jak żeby nie obawiać 
się, iż 'zagorzali ultracentraliści wiedeńscy, którzy pra­
wdopodobnie bardzo wielką w Reicbsracie wiedeńskim 
będą mieć przewagę, wszelkie możliwe projektowi Kai- 
serfelda stawiać będą przeszkody. Jakie p. Beust i w ogó­
le ministerstwo dzisiejsze względem Galicyi ma zamiary, 
nikt podobno nie wie, na teraz nie myślą o Galicyi w Wie­
dniu i nic dla nićj nie robią.

Wczoraj pochowaliśmy Nereusza Hoszowskiego, by­
łego oficera wojsk polskich z r. 1831, znanego powsze­
chnie z dowcipu i z niezliczonego mnóstwa pojedynków, 
które w młodości swój odbył. Ś. p. Hoszowski umarł 
w nędzy w szpitalu głównym. Niegdyś ładny posiadał 
majątek i licznych miał przyjaciół. Nie tych przyjaciół 
jednak wina, że ich w latach ostatnich utracił.

Koncesyą na budowę drogi żelaznój do Tarnopola 
i Brodów nie otrzymało ani konsoreyum hr. Włodzimierza 
Borkowskiego; ani konsoreyum hr. Seweryna Borkowskie­
go, lecz towarzystwo kolei krakowsko-lwowskiój „Karola 
Ludwika,“ na którego ezele stoi ks. Leonj Sapieha, a które 
miało zagwarantowane pierwszeństwo na wypadek, gdyby 
chciało tę kolój budować. Kwestya dworcu lwowskiego 
i poprowadzenia tój nowój drogi przez terytoryum miejskie 
w myśl życzeń naszój Rady miejskiój, znowu podniesioną zo- 
stała. Wprawdzie Rada miejska, która w sprawie tój kilka­
krotnie nie tylko do ministerstwa,* * ale nawet do samego ce­
sarza się udawała ma przyrzeczenie cesarskie, że ktokol­
wiek koncesyą otrzyma, będzie musiał życzenia miasta 
uwzględnić; wprawdzie nie wolno przypuszczać, by słowo 
cesarskie niedostateczną dla miasta było rękojmią, mimo 
to wystósowala nasza Rada miejska ponowną prośbę do 
teraźniejszego ministra spraw wewnętrznych p. Taaffego, 
przypominając mu cesarskie przyrzeczenie i powtarzając 
dawniejsze swe prośby. Czy w tój, z polityką nic wspól­
nego nie mającój sprawie, będzie Rada miasta naszego 
szczęśliwszą niż w sprawie statutu gminnego, gimnazyum 
polskiego, szkoły realnój i tylu innych, bliska przekona 
przyszłość.

Berlin, 2 maja.
□ Dziś niezadowolnienie gabinetu pruskiego z po­

stawy Rosyi w sprawie luksemburgskiój, forytującój nagle 
od pewnego czasu załatwienie sporu w drodze pokojowćj 
i na podstawie propozycyi anglo-austryackich, coraz bar- 
dziój się wzmaga. Tój to okoliczności przypisać należy 
jawnie okazywaną skłonność hr. Bismarcka i jego orga­
nów do zbliżenia się do Francyi i przyzwolenia na ró­
żne warunki, które przed niedawnym jeszcze czasem 
Nordd. Allg. Ztg za niepodobne dla Prus ogłaszała. 
Należy do nich przedewszystkióm zezwolenie na opu­
szczenie twierdzy przez załogę pruską i na 
zniszczenie fortyfikaeyi, na co —jak z dobrego 
dowiaduję się źródła — miał przystać w zasadzie 
rząd pruski. Wiadomość ta jest dostateczną, aby z*- 
znaczyć nader ważny zwrot polityki gabinetu berliń­
skiego i odjąć chwilowo sytuacyi szanse grożącój wojny 
Francyi z Prusami. j

Izba poselska nie będzie miała posiedzenia przed 
poniedziałkiem lub wtorkiem. Na ostatniéj sesji publi­
kowano rezultat wyborów sekretarzy izby. Powszechny 
śmiech izby wzbudziło nazwisko p. Vinckego, wymię- 
nione między kandydatami, którzy dostali kilkadziesiąt 
głosów. Głosowanie na p. Vinkego nastąpiło w zamia­
rze demonstracyi, chcąc mu dać naukę za ów zarzut 
stronniczości biura, podniesiony przy obliczaniu głosów, 
a przez posła Kantaka, jak sobie czytelnicy przypomi­
nają, tak ostro skarcony.

Koło poselskie ukonstytuowało się dzisiaj i wybrało 
przeszłoroczne biuro. Z świeżo przybyłych posłów 
działem pp. W. Taczanowskiego i Daszewskiego.

wi-

PRUSY.
* Berlin, 2 maja. Izba panów odbyła dziś posiedze­

nie plenarne, które się rozpoczęło o godzinie 12 '/t z P°" 
łudnia. Na gałeryach nie wiele znajdowało się publiczn - 
ści, tak samo ławki, przeznaczone dla członków 
nie licznie były obsadzono. Przy stole miniateryalny 
zasiedli ministrowie hr. Itzenplitz i hr. Lippe. Marsza! 
br. Eberhardt na hitolbergu-Wernigerode każę nasamprz 
odczytać spis członków, którzy się uniewinniają, 
posiedzenie przybyć nie mogli. Liczba ich jest znacz; • 
Następnie zawiadamia, że na trzymających pióro 
pp. Beyer, hr. Carmer, barona Romberg, hr. York
tenburg, Reibnitz, Rochow, księcia Salm-Horstmar, ks 5^ 
cia Putbus; poczóm odczytano pismo ministra spraw 
wnętrznych, tyczące się zmian osobistych, zaSZ-,n. 
w izbie panów od 5 sierpnia rz. Po pomienionych wz j
kach przedwstępnych przystąpiła izba do obrad

Pierwszy wnios«^ 
w ten sposób,

wnioskami o zmienienie regulaminu, 
żąda, ażeby § 5 regulaminu zmienić
odtąd zamiast 8 wybierano 12 trzymających P‘ó. ¡0. 
ferent hr. Rittberg wnosi w imieniu komisyi, ażeoy' . 
sek ten przyjęto ze względu na to, że pod czas P : 
sesyi często członkowie sprawujący urząd trzyni 
pióro nie byli w stanie pełnić swego obewtązku- 9
przyjęła wniosek bez rozpraw. Drugi wniosek 
się, ażeby przez rozmaite dodatki do § 24 regu aj 
prowadzić w izbie obrady priedwstępne i konco ’wyjc»- 
ferent hr. Rittberg polecił przyjęcie i tego wmosK , 
zując pomyślne doświadczenia, jakich dozna y rtt. 
urządzenia w parlamencie północno-niemiecKi _joQka 
skiój izbie poselskićj. Po poparciu wniosku przez t
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izby p. Medinga, przyjęła go izba. Na tém wyczerpnięto 
przedmioty, zapisane na porządku dziennym. Marszałek 
hr. St lberg oznajmia w końcu, że rząd przedłoży izbie 
zapewne w tych dniach konstytucyą dła Związku półno- 
cno-niemieckiego, uchwaloną przez parlament, do sankeyi 
konstytucyjnéj. Ze względu na konieczuość rychłego zała­
twienia tćj sprawy wnosi, ażeby nie przekazywano projektu 
rządowego osobnéj komisyi do przedwstępnych obrad, ale 
raczéj obradowano nad nim zaraz w plenum izby. Prze­
ciwko propozycyi téj nikt się nie odezwał. Obrady rozpe- 
czną się zapewne w ostatnieh dniach przyszłego tygodnia. 
Posiedzenie zamknięto o gadzinie 1 z południa.

Jeneralne rozprawy nad konstytucyą dla Związku 
północno-niemieckiego rozpoczną się zapewne w izbie 
poselskiej w przyszły poniedziałek dnia 6 b. m. i zajmą 
ze trzy dni. Jeżeli z lewćj strony izby nie będą posta­
wione żadne poprawki, natenczas rozprawy specyalne 
wcale nie będą miały miejsca. Do głosowania jednakże 
nad całą konstytucją en bloc potrzeba zupełnćj je- 
dnozgodności izby. Jeżeli choć jeden członek izby 
zaprotestuje przeciwko temu, natenczas odbyć się musi 
głosowanie nad każdym pojedynczym paragrafem. Dnia 
31 maja, prawdopodobnie odbędzie się drugie czytanie.

Ministeryalny organ Prov. Corresp. zamieszcza 
dziś artykuł pod napisem: ,,Das Preussische Volk 
und der Krieg“ (Lud pruski wobec wojny), w któ­
rym robi porównanie, jaka szczęśliwa zmiana zaszła 
od reku w ludzie pruskim. Podczas kiedy w roku ze­
szłym okazywał się on przed wojną małodusznym, dziś 
spogląda z wszelką ufnością i samowiedzą o swćj sile 
w przyszłość. Przed zaufaniem tém w siłę ustępują 
wszelkie różnice stronnictw i łączą się ściślćj i serdîczniéj 
mieszkańcy Niemiec Południowych z mieszkańcami Nie­
miec Północnych. W końcu dodaje: „Całe Niemcy życzą 
sobie przedewszystkiém wspólnie z nami utrzymania bło­
gosławieństw pokojowych i przyjaznych i korzystnych 
stósunków z naszemi potężnemi mocarstwami sąsiednie- 
mi, lecz z pełną odwagą i z silném zaufaniem oczekuje 
lud pruski i lud niemiecki losu, jaki mu zgotuje wyrok 
Boży.“

W sprawie lukseinburgskiéj dzisiejszy dzień 
nie przyniósł nic nowego. Usposobienie zdaje się być 
coraz bardziéj pokojowe. O ile dotąd wiadomo, konfe- 
rencya rozpocznie się dnia 7 b. m. w Londynie. Prusy, 
Rosya i Austrya reprezentowane bę ią na nićj przez 
swych ambasadorów w Anglii, a zatćm przez hr. Bern- 
storffa, barona Bruunow i hr. Apponyi. Z Francyi do­
noszą na drodze urzędowćj, że zbrojenia tamże zmniej­
szyły się znacznie, natomiast otrzymuje Kr. Ztg na 
drodze prywatnéj doniesienia, że francuska „administra­
tion de guerre“ zamówiła świeżo w zakładach hutniczych 
w departamencie Moseli, prefekturze Korbach, znaczne 
dostawy pocisków dla artyleryi. Również zakupują tamże 
na wielką skalę furaż dla koni, czém się tćż tłómaczy 
znaezna podwyżka cen owsa. Z innych źródeł słychać, 
że w chwili, kiedy nadeszła wiadomość o zaprzestaniu 
zbrojenia się w Francyi, na najwyższem miejscu w Berlinie 
zastanawiano się nad tém, czy po ukończeniu przedwstę­
pnych kroków do mobilizacyi przystąpić należy do jćj 
wykonania.

Jenerał kawaleryi i komendant Berlina, Alvens- 
leben, wyjechał dziś do Karłowychwarów (Karlsbadu) na 
kuracj ą. Podczas jego nieobecności zastępować go bę­
dzie jenerał porucznik i dyrektor akademii wojskowéj 
Etzel.

Na onegdajszym obiedzie u posła rosyjskiego barona 
Oubrila, danym na cześć urodzin cara Aleksandra, 
wniósł hr. Bismarck toast za zdrowie cesarza. Pan Ou- 
bril odpowiedział toastem za zdrowie króla pruskiego i na 
pomyślność kouterencyi.

Kr. Ztg. ogłasza w wczorajszym swoim numerze 
brzmienie konwencyi wojskewéj, zawartéj z w. księstwem 
heskiém, która ma być przedłożona stanom do zatwier­
dzenia konstytucyjnego. Artykuł 1 téj konwencyi brzmi 
jak następuj«: całe wojsko w. księcia heskiego wstępuje 
w czasie wojny i pokoju jako osobna dywizya w związek 
jednego z korpusów armii krôlewsko-pruskiéj a zatém pod 
naczelne dowództwo króla pruskiego.

Złożony na wczorajszém posiedzeniu wniosek posła 
Laskera u laski marszałkowskićj, tyczący się zniesienia 
ograniczenia prawnéj stopy procentowéj za pożyczki, któ­
rych zabezpieczenie oparte jest na własności nieruchoméj, 
brzmi: §1. Istniejące ograniczenia unormowanéj stopy 
procentowéj i wysokości kar konwencyonalnych, jakie za­
miast procentów w razie niezapłacenia na oznaczony czas 
pożyczki wymówione były, zniesione są również i przy po­
życzkach, na których zabezpieczenie nieruchomy gmajątek 
F zastaw dany został. § 2. Jeżeli odpłata kapitału po­
dobnego rodzaju — § 1 — się opóźni, pozostaje naten­
czas, jeżeli się ugodzono na wyższy, jak istniejący procent 
za przewłokę, prowizya ta obowiązującą i za procent wy­
nikający z przewłoki. § 3. Podobne pożyczki (§ 1) wolno 
jest dłużnikowi, choćby i późniejszy termin na zwrot umó­
wiony był, każdego czasu wypowiedzieć i po upływie sze- 
“tiumiesięcy spłacić, skoro stopa procentowa lub kara 
bonwencyonalna przenosi 6 procentów.

Na pożegnanie deputowanego francuzkiogo Garnier 
Pagès, który wczoraj wieczorem Berlin opuścił i jego 
Przyjaciela p. Herold, dany był w wtorek przez stronni­
ctwo postępowców obiad w hotelu Petersburgskim. Po- 
•eł pruski Lówe (zCalbe) wniósł toast na przyjaźń narodu 
francuzskiego i niemieckiego, na co Garnier-Pagès odpo­
wiedział w długićj mowie, wznosząc ze swój strony toast 
“a pomyślność wolnych ludów.

Do Augsb. Allg. Z tg donoszą z Karlsruhe, że od­
dział wojska, zwykle kompania piechoty, który stał 
w Kehl celem strzeżenia tamtejszego mostu na Renie, od­
wołany został i wrócił aspowrót do stolicy Badenii. Na­
tomiast wysyłają wojska do fortecy Rasztadu. Batalion 
•rtyleryi fortecznéj wzmocniono o trzech oficerów i roko- 
,n° już o zawarcie liwerunkéw w razie konieczności za­
patrzenia miasta w żywność, mianowicie starano się za- 
"rzeć kontrakty o dostawę 500 wołów i 1500 owiec, 

wóch majorów, osłabionych na zdrowiu, którzyby nie 
Mli niewygód kampanii, już pensyonowano. Guber- 
atorem Rasztadu mianowano jenerał-porucznika Waag.

ROSYA.
# Petersburg, 18 kwietnia. W dniu dzisiejsiym umarł 

j,affny jenerał Bibikow, ten sam, który za Mikołaja 
znakomicie zarządzał ziemiami ruskiemi. Rządy jego 

tam zapomniane nie będą. Pochodził on, jak po 
j.Wzéj części wszystka szlachta moskiewska, z Tatarów 

H prawdziwym typem Moskala. Z wierchu Europej- 
jJ*! aa najmniejszym wszakże zadraśnięciem przemienia 

Tatara. Początkowo służył w wojsku, straciwszy
Maak pod Borodinem rękę, przeszedł do służby cywil- 
J'. Za Mikołaja był już dyrektorem komór celnych 
■ “»nisterstwie skarbu. W r. 1838 wysłany został na 
jj^-gubernatora do Kijowa. Tam przybrawszy sobie 
j/^ektora kancelaryi niejakiego Pisarewa, którego 
W • a jeg.° metresą, rozpoczął szeroki systemat ra- 
l>iia t '■ 8rabieży, najsystematyczniéj uorganizowany. Za- 

st niszczyć kraj na korzyść Rosyi, okradali go i rabo­

wali na własne konto. Nikt nie był wolny od opłacenia 
się temu dzikiemu satrapie, począwszy od czynowników 
aż do najniższego pachołka, a opłacać się musieli pod 
rozmaitemi tytułami istotnemi lub przez nich zmyślonemi. 
I tak ściągali opłaty za zajmowane posady, za udzielane 
paszporta za granicę, za zbrodnie polityczne nigdy nie 
istniejące. Szczególnićj obłowili się niesłychanie w tak 
zwanój sprawie Konarskiego i Rufina Piotrowskiego. Po­
mijam zaś tysiące spraw, które sami powymyślali. O okru­
cieństwach zaś jego, z jakiemi prowadził'śledztwo, nie ma 
co mówić, bo rzeczy za nadto znane. Nadużycia jego 
były tak wielkie, że nawet w Petersburgu po parę razy 
starano się go usunąć z zajmowanego miejsca, lecz zawsze 
zażegnywał burzę raportami: „Poliaki opiat’ buntujutsia.1 
Na zasadzie tego Mikołaj, dla uśmierzenia Polaków, po­
zwalał mu po dawnemu gospodarować. Tak więc z je- 
dnśj strony rabując kraj, z drugićj zaś strony starał się 
go jak najmocnićj demoralizować. Znane są jego orgie, 
jego nauki dla młodzieży i wciąganie jćj do rozpusty. 
Znane jego środki, któremi kilkunastu tysiącom Polaków 
szlachectwo odebrał, aby tym sposobem żywioł polski na 
Rusi osłabić. I ten satrapa lat kilkanaście bez wypo­
czynku kraj prześladował i łupił i dopiero obecny car do 
spoczynku go powołał, odkąd już nie mieszając się do rzą­
dów, spokojnie w Petersburgu zamieszkiwał.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 30 kwietnia. W pruskićj mowie od tronu 

nie upatrują tu bynajmnićj symptomu, któryby panujące 
we Francyi wzburzenie przeciw Prusom ukoić zdołał. 
Ztąd tćż mimo pokojowego widocznie zwrotu w roko­
waniach dyplomacyi, i nota Monitora, rozesłana tele­
gramem, nie jest jeszcze dla polityków tutejszych zapo­
wiedzią pewnćj na horyzoncie politycznym pogody. Są­
dzą tu raczćj, że cesarz Napoleon w przewidywaniu mo­
żliwego ze strony Prus żądania, aby Franeya przed roz­
poczęciem konferencyi londyńskiój zbroić się przestała, 
chciał ogłoszeniem owćj noty uprzedzić jedynie prawdo­
podobne żądania Prus. Zresztą uważają tu urzędową 
notę Monitora jako bardzo elastyczną a ujmuje jćj 
znaczenia i ta okoliczność, że Monitor mówi o zapeł­
nieniu ubytków korpusu meksykańskiego i o zakupnie 
7000 koni, gdy tymczasem w samćj Austryi kupiono 
w ostatnich tygodniach 10,000 koni na rachunek rządu 
francuskiego.

Baron Fort-Rouen przedwczoraj dopiero opuścił Wie­
deń. Zaręczano dotychczas półurzędownie, że przyjazd 
tego dyplomaty prywatne jedynie miał cele; tymczasem 
słychać, że i na odbytych osfcatniemi dniami konferen- 
cyach pomiędzy baronem Beustem a księciem Grammont 
p. Fort-Rouen bywał obecnym.

W dyplomatycznych kołach uderzają częste od kilku 
dni konfereneye pomiędzy baronem Wertherem a posłem 
rosyjskim.

Austrya na dobre się na morzu zbroi. Nie tylko 
budują okręty pancerne, ale nadto co chwila przybywają 
do Pola z Wiednia wyżsi wojskowi na inspekcyą. Austryacy 
posiadają, jak wiadomo, 8 fregat pancernych, które już pod 
Lissą były czy cne. Obeenie i wielki okręt liniowy „Kai- 
ser“ okuto żelazem. Może ou zabrać na pokład 8000 lu­
dzi, a przeznaczeniem jego jest wysadzanie ludzi na ląd. 
Prócz tego za kilka tygodni jeszcze trzy fregaty pancerne 
będą wykończone. W czerwcu lub lipcu będzie miała 
Austrya przynajmniśj 15 okrętów pancernych, gotowych 
do czynnego na morzu działania, tyle więc co Rosya.

* Praga, 30 kwietnia. Od czasu, jak Galicyanie po­
stanowili wysłać swoich deputowanych do reichsratu, nie 
szczędzi niemieckie nowo-dualistyczne dziennikarstwo ani 
życzliwych dla Polaków rad, ani sympatycznych nader wy­
nurzeń i zapewnień o szczerćm zawsze niemieckiego na­
rodu współczuciu dla nieszczęśliwćj Polski. Pragska 
Correpondenz wyjaśnia dziś w artykuł« wstępnym 
znaczenie tćj niemieckiój względem Polaków serdeczności. 
„Ni« o szczęście Galicyi,“ mówi organ Czechów, „nie 
o szczęście polskiego narodu chodzi im, ale własny inte­
res jest objawów tych celem. Czesi i Morawianie nie we­
zmą, jak wiadomo, udziału w radzie państwa, a więc nie 
będzie tam reprezentantów najliczniejszego i najmożniej­
szego słowiańskiego szczepu a Słowakom zbyt małe 
osi przypisują znaczenie; chcieliby przeto mieć w Ra­
dzie państwa przedstawicieli jednego słowiańskiego 
szczepu, aby tćjże Radzie nadać przecie charakter austry- 
acki. Muszą tedy Polacy być „urzędowymi Słowianami“ 
cyslitawskićj Rady państwa. Ale mają niemieccy duali- 
ści inne jeszcze cele. Opozycya Polaków byłaby im pod 
niejednym względem bardzo pożądaną. Czemże byłby 
parlament bez zasadniczćj opozycyi? Przecież i wiedeński 
parlament powinien być parlamentem, jak każdy inny. By­
liby im przeto Polacy, stanowiący zresztą nieszkodliwą 
mniejszość, nader pożądanym „opozycyjnym stafażem." 
Na argumenta Polaków odpowiedzą gładkiemi słówkami 
a będzie to rzecz bardzo piękna. Tymczasem większość 
zacierać będzie ręce i śmiać się w ukryciu, że tak zręeznie 
rzeczy ukartowała.“ W tymże artykule odpiera Cor- 
respendenz podejrzywania i zarzuty, któremi niemie­
ckie dziennikarstwo obsypuje Czechów: jakobyiudział wet- 
nograficznćj wystawie w Moskwie był zarazem nieprzyja­
znym z ieh strony objawem przeciw Polakom. „My pewnie,“ 
pisze dziennik pragski, „nie potrzebujemy na takie odpo­
wiadać zarzuty, bo czeskie dla Polaków i ich sprawy syrn- 
patya zbyt są znane. Cokolwiekbądź polscy deputowani 
uczynią i za dobre uznają: my w Czechach i nadal bę- 
dziem dla ich sprawy niezmienne mieli współczucie. 
A przy tćj sposobności możemy zaręczyć, że owi ucze­
stnicy wystawy moskiewskiój, którym się nastręczy sposo­
bność zbliżenia się do politycznych osobistości, wszelkich 
dołożą usiłowań, aby Rosyanom przedstawić całą prze­
wrotność ich polityki względem Polaków, których niegdyś 
używano jako tarczę przeciw Rosyi, gdy tymczasem zmiana 
stósunków przekona Rosyan, że im samym Polacy powin- 
niby pożądanćm być przedmurzem w obec nieumiarkowa- 
nego nacisku ze strony Niemiec. Nie tworzy się jedna­
kże przedmurza, siejąc zagładę dokoła.“ Czyż ten osta­
tni argument organu czeskiego rzeczywiście w dobrćj wy­
powiedziany wierze? Nie jestże to raczćj sofizmat, użyty 
nie w porę?

FRANCY A.
* Paryż, 30 kwietnia. Mimo pokojowych zewsząd 

zapewnień, uwieńczonych ostatecznie notą Monitora, 
zapowiadającą wstrzymanie rozpoczętych na wielkie roz­
miary przygotowań wojennych, obiegają tu bez przerwy 
niepokojące pogłoski a pruska mowa od tronu nieustają­
cemu przeciw Prusom wzburzeniu nowego dodaje żywiołu. 
Na domiar niepokoju opowiadają tu dziś, że nota Moni­
tora ogłoszoną została pod naciskiem przedstawień hr. 
Goltza. Miał bowiem wczoraj po południu poseł pruski 
długą naradę z margrabią de Moustier. Na konferencyi 
tćj miał hr. Goltz zwrócić uwagę rządu na jednozgodne 
doniesienia dzienników o nieustających zbrojeniach Fran­
cyi. A jakkolwiek poseł pruski mniemał, że artykuły 
dzienników nieurzędewych nie mogą być przedmiotem dy­
plomatycznych zażaleń, przecież i skąd inąd równe nadcho­
dzą wiadomości. Oświadczył więc, jak mówią, że rząd

jego polecił mu, aby z tóm większym przyciskiem zwrócił 
uwagę cesarskiego rządu na te niepokojące objawy, ile że 
i rząd francuski w depeszy z dnia 12 kwietnia 1864 
oświadczył wyraźnie, że wśród szezęku oręża obrady 
konferencyi nie mają dostatecznćj swobody. Margrabia 
de Moustier odpowiedział, że Franeya szczerze pragnie 
pokoju a co do mniemanych zbrojeń, to armia francuska 
ma być jedynie postawioną na normalnćj stopie pokojo- 
wój, którćj dotychczas nie dosięgała. Hr. Goltz wspo­
mniał nadto o obwarowywaniu Paryża, czemu mini­
ster francuski zaprzeczył, oświadczając jednakże gotowość 
zamieszczenia w Monitorze uspokajającój pod tym 
względem noty. Taka jest podług Nat. Ztg geneza 
rządowego o pokojowćm usposobieniu rządu ogłoszenia, 
a dzienniki tutejsze przypominają, że i w r. 1859 organ 
urzędowy na kilka tygodni przed wybuchem wojny wszy­
stkie o grożącćj burzy pogłoski nazywał płodami bujnćj 
wyobraźni, szaleństwem i kłamstwem. Opinion na- 
t i o n a 1 e obwinia wszystkie dzienniki, które po tylu już po­
niżeniach francuskićj dumy przeciwne są wojnie, o nie- 
wcześnie tendencyjną opozycyą przeciw rządowi, któ­
remu niechybnych z wojny korzyści zazdroszczą. Na 
giełdzie nie widać jeszcze ustalonćj otuchy i wiary w usu­
nięcie' niebezpieczeństw; mianowicie artykuł dzisiejszśj 
Presse, wspominający o wielkich trudnościach, które 
dotąd zebraniu się konferencyi stają na zawadzie, nieko­
rzystnie oddziałał na przebieg giełdowych interesów.

Telegramy.
Hamburg, 1 maja. Wedle telegramu wiedeńskiego 

do Hamburger Nachrichten postanowił rząd &u- 
stryacki polecić pełnomocnikowi swemu na konferencyi 
londyńskićj, aby nie wdawał się w żadne zgoła kwestye, 
nie będące w bezpośrednim związku z neutralizacyą Lu­
ksemburga i jéj warunkami.

Paryż, 1 maja. Monitor wieczorny mówi w prze­
glądzie tygodniowym o kwestyi luksemburgskiéj: Franeya, 
przyjąwszy dobre usługi Anglii, Austryi i Rosyi, i nie 
chcąG przeszkodzić czynności tych mocarstw przez bezpo­
średnie wdanie się w układy, pozostawiła im staranie 
o rozwikłanie wraz z Prusami kwestyi, która w oczach 
Francyi przedewszystkiém jest kwestyą prawa publicznego 
i interesu powszechnego. Oględne to postępowanie do­
prowadziło już do rezultatów pomyślnych a nadchodzące 
od dni kilku wiadomości pokojowe zniewoliły cesarza do 
zaniechania środków wojskowych, któreby opinią publiczną 
zaniepokoić mogły. — Według Étendard przedmiotem 
obrad konferencyi będą jedynie traktaty z 1839 r.

Londyn, 2 maja. Król grecki przybył tu wczoraj. 
Dzisiaj zaś udaje się w dalszą do Paryża, Berlina i Wie­
dnia podróż. Rosyjska eskadra pancerna, stojąca przed 
przystanią w Portsmouth miała telegrafem odebrać rozkaz 
powrotu dla eskortowania podobno członków rodziny ce- 
sarskićj do Kopenhagi.

Florencya, 2 maja. Minister wojny przedłożył izbom 
projekt do prawa, dotyczącego organizacyi armii.

Paryż, 2 maja. Dzisiejszy Monitor donosi : radzca 
stanu Jonas wręczył wczoraj ministrowi spraw zagra­
nicznych marg. de Moustier pisma uwierzytelniające go 
jako pełnomocnika wielko-książęco-luksemburgskiego.

Londyn, 3 maja. W lzl>ie wyżazćj ośnind. 
eza lord , Derfay, ie konferencja zblerze się 
najpóźniej we wtorek, ckociaż podstawy przed­
wstępne jeszcze nie «:} atanowezo ułożone; 
lord Derby nie wątpi o pożądanćm dla woj­
skowego lionoru Francyi 1 Prus rozwiązaniu 
kwestyi.

Ostatnie wiadomości.
Mocarstwa pośredniczące postanowiły, według 

Pressy, jak najściślćj przestrzegać przy obradach konfe­
rencyjnych granic zakreślanych traktatem z roku 1839. 
Pomimo to, powiada wspomniony dziennik, kwestya lu- 
ksemburgska sama w sobie przedstawia w szczegółach tak 
liczne zarodki nowych zatargów, że zadanie konferencyi 
nader będzie trudne. Mianowicie żądanie Prus wyna­
grodzenia ze strony dawnego Związku za koszta wzmo­
cnienia luksemlurgskićj twierdzy, długich wymagać będzie 
rokowań. — N. fr. Presse przypomina trzy dawniejsze 
konfereneye, które także do żadnych niedoprowadziły re­
zultatów, i mniema, że nareszcie z obecnych konferencyi 
gotów wypłynąć odraczający chwilowo burzę układ ń la 
Gastein. „W każdym razie“, dodaje, „dopóki pozytywnych 
nie otrzymamy wiadomości i uchwytnych rezultatów, obsta- 
jemy przy naszćj wątpliwości, którą nakazuje ostrożność 
wobec dwóch tak niedocieczonych wielkości, jakNapoleon 
i Bismarck.“

Sejm chorwacki zagajony został 1 maja reskryptem 
królewskim z 23 kwietnia, który posłów wzywa do wysła­
nia delegatów do sejmu węgierskiego celem wspólnego 
wzięcia udziału w koronacyi w Peszcie; ostatni adres sej­
mowy mieni być niegodnym z sankcyą pragmatyczną; 
wreszcie kładzie przycisk na jedność korony węgierskićj, 
która Chorwacyi i Słowenii dostateczną zapewnia au­
tonomią.

Franeya miała, według telegramu N. fr. Pr es se 
z Pesztu, cofnąć zamówienia dawniejsze celem zaku- 
pna koni.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— * Poznań, 3 maj». Jutro odbędzie się w tutajszjrm 

teatrze miejskim przedstawienie amatorskie na korzyść bie­
dnych. Odegraną będzie komsdya z francuskiego: Zachód słońca 
a następnie przedstawione będą obrazy żywe. Reprezentacya 
rozpocznie się o godzinie 7 wieczorem. Lubo ceny, wedle na­
szego zdania, są nieco wygórowane, sądzimy jednakże, że publi­
czność licxnio zbierze się już ze samego względu na cel dobro­
czynny, w jakim przedstawienie to danem będzie.

— ♦ Onegdajsze posiedzenie reprezentantów miasta Po 
znania zagaił przewodniczący rzecznik p. Pilet o godzinie 31', 
z południa. Na zgromadzeniu obecnymi byli następujący repre­
zentanci: B. H. Asch, Andersch, Bielefeld, Breslauer, Brieske, 
M. Czapski, Garfey, Gerstel, dr. Handtke, B. Jaffe, S. Jaffe, 
Knorr, Ltipke, Matze, A iłtzel, Nitykowski, Reimann, R Schmidt, 
Schultz, Walther, dr. Wentzel, Zeyland. Magistrat reprezento­
wali: burmistrz p. Kohleis i radzcy miejscy pp. Chlebowski, 
Kaatz, dr. Muller, dr. Samter i Stenzel Na porządku dziennym 
dwa tylko przedmioty były umieszczone, mianowicie: 1) pensyo- 
Dowanie kantora i nauczyciela Mehlhose; 2) subskrypeya na 
akcye na budowę kolei żelaznej poznańsko-frankfurtsko-gubeó-

skiśj. —- Co do pierwszego przedmiotu uchwalono jednogłośnie 
nauczycielowi Mehlhose płacić rocznie jednę trzecią pobieranej 
przez niego dotąd pensyi, tj. rocznie 143 tal. 10 sgr., lubo p. 
Mehlhsse do tego prawa nie miał, a to ze względu na jego za­
sługi, położone w szkole i kościele (jako kantor przy protestanc­
kim kościele) i ze względu na wiek jego sędziwy. — Co de dru­
giego przedmiotu. zawiadanra magistrat zgromadzenie w piśmie 
z dnia 16 kwietnia, że w obec zawikłań wojennych wacha się 
wypełnić uchwały reprezentantów miasta, tyciącój się subskrybo­
wania 120,000 tal. akcyi na budowę kolei żelaznój poznańsko- 
frankfartsko-gubeóskiój, z powodu, ża miasto w razi- wojny po­
siadać muzi fundusze gotowe, a prócz tego ma jeszcze inne * y- 
płaty do uskutecznienia. Magistrat zatem wnosi, ażeby ostate­
czną uchwałę ped tym względem odroczyć na 6 tygodni. Zgro­
madzenie uehwaliło sprawę tę odroczyć na tak długo, dopóki 
magistrat nie poweźmie pod tym względem ostatecznego postano­
wienia. Posiedzenie ukończono już o godzinie 4 z południa.

— * Z Gniezna donoszą do Pos. Ztg, że żona gospoda­
rza Zacbarias z Strykowa, oskarżona o zamordowanie swego 
męża; umarła razem z swym ojczymem Adam, który o tę samą 
zbrodnią był posądzony, w więzieniu na tyfus. W publiczności 
utrzymuje się wieść, że się obydwoje we więzieniu otruli

— * Z Bydgoszczy donoszą, żfl Najprzewielebniejszy 
ksiądz Aroybisknp ma tam praybyć na dniu dzisiejszym, celem 
edbycia wizyty kościołów. Ks. Arcybiskup ma tam zabawić 
dwa dni.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 4 maja, Plo­
ry ana męczennika. Wschód słońca o godzinie 4 minut 30, za­
chód o godzinie 7 minut 34.

[] Gniezno, 29 kwietnia. Kto dziś przypadkiem zawi 
tał do miasta naszego, bodajby się był domyślił, że to dzień uro­
czystego odpustu na cześć patrona naszego św. Woje echa. Wąt­
pię czy liczba spieszących do świątyni piątą część te, liczby na­
bożnysh wynosiła, którzy w innych latach na tg uroczystość 
zwykli byli przybywać.

Spowiedź, przystąpienie do stołu Pańskiego i do sakra­
mentu bierzmowania to zwykle ieteneya, w jakiej wielka ..zęść 
Judu naszego na odpust św. męczennika przybywa. W tym roku 
nie wszystkim się powiodło odbyć spowiedź świętą, nikt zaś sa­
kramentu bierzmowania nie odebrał.

Z zamiejscowego duchowieństwa bowiem nie przybył żaden, 
miejscowe zaś pracy podołać nie było w stanie; wszakżeź pó 
drugiej z południa oblegali jeszcze penitenci konfesyonały.

Od czasu ustanowienia tćj uroczystości po raz pierwszy 
w tym roku nie było bierzmowania; to też ci, którzy do tego 
sakramentu przystąpić mieli zamiar, a było takich nie mało, nie­
chaj do roku przyszłego, jeżeli im Bóg życia pozwoli, poczekają, 
bo wtenczas już będziemy mieli sufragana, a może im go sam 
Arcypasterz, jak to lata zeszłego uczynił, udzieli.

Kandydatami na sufraganią mają być ks. oficjał kanonik 
Dorszewski, ks. kanonik Dulióski i ks. regens Cybichowski. Uro­
czysta instalacya ks. kanonika Krausego odbyła się w zeszła 
środę a nie w czwartek, jak wam byłsm doniósł, penieważjuż we 
wtorek a nie w środę, jak to był w swym liście zapowiedział, 
dotąd przybył.

Rzadsie bardzo zjawisko widzieli zapewne ci wszyscy, któ­
rzy pomiędzy czwartą i piątą rano na rezurekcyą dążyli; dla tych 
zaś, którzy go nie dostrzegli, doniesienie, że oto na zachodniej 
części widnokręgu ukazały się w tym czasie dwie tęcze księży­
cowe blade, jednokolorowe, lubo astronomowie podobno twierdzą, 
że podobnej tęczy jednego tylko koloru tęezy słonecznćj me 
dostaje.

W wielkim tygodniu zakończył w Mogilnie żywot doczesny 
Józef Żukowski, orgarmistrz, ezłowiek zacny, prawy, sumienny 
i pracowity. Nie masz kraju w Europie, któregoby prócz Mo­
skwy nie był zwiedził, lub tśi czas dłuższy w nim nie pracował 
a chlubne i liczne świadectwa, jakie od szan. duchowieństwa 
i prowizorów kościoła, którzy mu prace około organów powie­
rzyli z Włoch, Francyi, Niemiec posiadał, najlepszym dowodem, 
że nie pospolitym w swój sztuce był mistrzem.

Pokazując te świadectwa lubił powtarzać: wszakżeż memu 
narodowi wstydu nie zrobiłem, hańby nie wyrządziłem, kiedy 
mnie w obczyźnie tak uszanowano.

Czuł to zgasły, iż każden z nas na straży godności naro­
dowej stać powinien, bo wiedział, że cudzoziemiec o nas sądzi, 
mówi i pisze, zlewając wady, wybryki, przewinienia, występki 
jednostek na cały ogół narodu; to też wyrazów jego, jak się to 
nie jednokrotnie działo, za pewien rodzaj przechwałki brać nie 
można; bodajby sobie zresztą każden z nas, choćby wreszcie 
z przechwałką, podobne, na prawdzie oparte świadectwo mógł 
wystawić.

Przybyli do Poznania dnia 3 maja
BAZAR. Hr. Mielźyński z Kotowa, hr. Mielżyński z Cbobienic 

Maltzahr z Lenszowa, Chłapowski z Bonikowa, Bniński z Wro­
cławia, Klepaczewski z Miłosławia.

LOTEL DU NORO. Grabska z córką z Bydgoszczy, Sławski 
z Komornik.

POD CZARNYM ORŁEM. Sulikowski z żoną z Biernatek, 
Luther z Lopuchowa, Szulc z środy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Treskow z Chludowa, Wali­
górski i Żydowa, Moszczsński z Krosien, Montmartin z Neu- 
salz, Bernhard z Leszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Werner z Halberstadt, Pfeiffer 
z Mannheimu, Friedier i Wustang z Berlina, Strass z Wiednia, 
Gersdorff a Szlązka, Schako z Brunszwigu.

TILSNERA HOTEL GARNI. Pluciński z Konojadu, Schmidt, 
Lange i Ninow z Berlina, Fouk i Seerenberg z Buku.

M1L1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Speyer z Frankfurtu n. O., 
Grabowski z Apoldy, Lorenz z Wrocławia, Eiimann i Ro6en- 
stiehl z Berlina, Asch z Rawicza, Treskow z Wierzonki.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Schemmann z Słupi, Beck 
z Świdnicy, Szezerbiński z Kościana, Moll z Leszn:, Biirklin 
z Pforzheim, Kratzscb z Kamienicy, Krotowski z Wrocławia, 
Westermann z Elberfeldu, Grabowski z Warszawy.

HOTEL SELIGA. Cohn z żoną i Quati»rajeister z Grodziska, 
Krężołek, Berg i Starzyński z Buku, Leuschner z Rawicza.

Gespodargtwo, przemysł f lisadd.
Przy dalszem ciągnieniu 4 klasy 135 król, loteryi klasowej

padła 1 główna wygrana 50,000 tal. na nr. 14,306. 1 główna 
wygrana 30,000 tal. na nr. 49,357. 1 główna wygr. 10,000 tal. 
na nr. 60/03.

3 wygr. po 5000 tal. padły na nr. 72,668 86,958 i 90,100.

42 wygr. po 1000 tał. 
10,173 10,634 11,229 11,674
23,263 24,619 27,841 28,027
41.790 43,331 43,755 45,421
51,339 54,236 56,901 58,192
74,707 75,857 75,887 76,537

57 wygranych po 500 tal. 
10,876 12,442 14,044 16,534
31,860 32,349 82,667 32,775
42,789 43,092 45,042 45/05
52,710 53,061 54,626 58,599
69,061 70,271 70,299 71,159
77,268 78,544 78,988 79,344
18,364 91,351 91,406 91,888 i

82 wygranych po 200 tal 
8089 12,272 12,747 13,286
16,800 18,457 19,877 20,340
24,564 24,923 26,852 27,987
30 652 31,627 32,649 33,329
3G'991 40,322 40,536 42,676
52,291 52,320 52,860 55,674
59.791 61,421 62,169 62,423
72,378 72,819 73,677 77,283
82,126 88,968 84,653 85,800
90,988 91,020 91,878 93,075

Berlin, 2 maja 1867.
Król, jeneralna <

padły na nr. 1006 1404 7532
14,618 18,417 21,767 22,566
38,0-4 38,555 39,439 39,508 
45,773 48 050 49,072 50 513 
58,829 68,136 68,775 72,019 

80,963. 81,081 i 92,446. 
na nr. 6752 7786 9250 10,161 
18,929 19,110 19,360 27,892
34,854 85,667 38,917 41,687
46,037 4,418 50,637 52 454
64,764 65,393 66,503 68/94
71,334 72,458 73,511 73,531
79,800 80,976 82,094 82,695
93,811.
na nr. 222 3401 5839 7754

15,305 15,862 16,306 16,335 
23,228 24,092 24,267 24,541 
29,178 29,769 30.120 30,450 
34,505 35,572 35 707 36,315 
44,415 44,484 48,135 51,435 
56,442 56,776 58,230 59,569 
63,060 63,072 66,569 70,764 
78,721 79,124 80,173 S0,933 
86,256 87,177 88,866 90,508 

94,367 i 94,432.

ly rekcy a loteryi.

- * Wełna. Wrocław, 30 kwietnia. W minionym 
miesiącu kwietniu, po większńj części w pierwszój jego połowie 
sprzedano w ogóle około 2000 cent, po największej części wę­
gierskićj i rosyjskiój wełny i to po cenach, w stósunku do mar­
cowych o ki:ka talarów zredukowanych. W ostatnich dwóch 
tygodniach obrót pod wpływem obaw politycznych był bardzo 
mały.

Sprawozdanie z miesiąca maja podamy, jak się to dzieje 
od lat kilku, razem z sprawozdaniem wiosennćm o targu na wełnę.

Izba handlowa. Komisya dla sprawozdań o handlu 
wełną.

— * Bydło. Hamburg, 1 maja. Z Berlina liczne tu 
nadeszły nowe dowozy, w skutek czego było na targu 555 
sztuk bydła rogatego, z których nie sprzedano 248 sztuk. Han­
del i ceny były też same, co w poniedziałek. Dla Anglii zaku­
piono sztuk 150. Handel skopami był gorszym; na targu było 
sztuk 580.

— * Wrocław, 3) kwietnia. Na odbytym w.zoraj targu 
na konie i bydłe wystawiono w ogóle na sprzedaż: A koni 
1500 sztuk i to a) młodych ogierów 50 sztuk, b) koni zbytke- 
wych 50 sztuk, c) dobrych wierzchowców i cugowych 100 sztuk,

‘ d) zwyczajnych wierzchowców, cugowych i roboczych koni 500



Wtok, e) gorszych koni 800 sztuk. Z tych sprzedano w ogóle 
650 S2tuk i to: a) młodych ogierów 10 sztuk po cenie 25 do 
110 talarów, h) koni zbytkowych sztuk 20 po cenie 260—3.0 
talarów, c) dobrych wierzchowców i cugowych koni 40 sztuk po 
cenie 150 —200 talarów, d) zwyczajnych wierzchowców, koni cu­
gowych i roboczych 300 Sztuk po cenie 50—100 talarów, e) gor­
szych koni sztuk 300 po cenie 15—50 talarów.

B. Bydła rogatego: a) buhajów nic, b) wołów opasłych
lic, c) wołów roboczych 250 sztuk, d) krów 240 sztuk, e) cie­
ląt 100 sztuk. Z tych sprzedano: a) wołów roboczych 240 
sztuk po cenie 25—88 talarów, b) krów 230 sztuk po cenie 
17-60 talarów, c) cieląt 100 sztuk po cenie 5 — 10 talarów. 
Z liczby 9 kóz na targu będących sprzedano 5 po cenie 5 do 
7 talarów. „ . . "... ,

C. Nierogacizny byłe na targu w ogóle sztuk 7i0; z tych 
sprzedano par 240 po cenie 4—30 talarów, pomiędzy niemi 6 par 
świń tuczonych. — Fabryki nawozów niecnie kupowały.
Z zagranicznych kupców był na targu tylko jeden kupiec z Lip­
ska. Targ wczorajszy można nazwać tylko średnim, wyjąwszy 
targu na bydło, który był dobrym.

— * Mąh»* Berlin, 2 maja. Mąka pszenna nr. 0 
5*/ 5%, tal., nr. 0 i 1 5%,-5 tal., mąka rżana nr. 0 4’, 
_»/ tal., nr. 0 i 1 4‘„—4 tal. »łac. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 3 maja Mąka pszenna nr. 0 i 1 o >, 
5’/, tal., mąka rżana nr. 0 i 1 4’/,,—4% tal. pł- sa cent, 
akcyzy.
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bez

»UJliSiSIESBgaEBSg

Doniesienia giełdowe,
CSSeióa ¡poaraaitwha, 3 maja.

Pozn. nowe listy zaśt 4% 86’/« płc., — żąd.—Pozn. listy 
rent. 87 płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Pozn. 5% oblig. prow. żąd. — Pozn. 5% oblig. pow,
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% 
żądano. — Bank, polsk. 78’/, płc.

Żyto: na maj 62%, na maj-czerw. 6O‘/„ na czer.-hp. 59, 
lip.-sierp. 58, na jesień 54 % tal. płc.

okowita; (z beczką) wypow. 12,000 kw., na maj 17’/,, 
do ’/,, na czerw. 17%, na lip. 17%, na sierp. 17”/,,, na wrzes. 
18 tal. pł.

Giełda beriłósha, 2 maja.
W skutek ustalającej się nadziei utrzymania pokoju obrót

— żąd. — 
oblig. pow. —

na giełdzie był dzisiaj bardzo ożywiony a kursa o kilka procent 
wyższe.

Walery prutklOi Dóbr. poi. pstwa (4%%) 96% pic. Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płacom, Obi. pstwa (3%) 81 plac. 
Poż. pstwa prern. z r. 1855 (3%) 120 żąd

List zast: Zach.-prusk. (3%) 74 płac., dto (4%) 82 płac., 
dto (4%) 8S% płc., Pozn. nowe (4°,„) 87 płacono. Listy rest. 
Pozn. (4° 0) 87% płac., Prusk. (,4%) S9 płac.

talary sagraniesnt: Austr.-metal. (5%) 46 płacon. 
Poż. naród. (6’/,) 53 placon., Losy z reku 1854 (4%) 58 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 62 płc., Losy z r. 1860(5%) 63—64 płacon. 
Los; z r. 18>,,4 (5%) 39 -•% pł. Poż. w ar. zroka 1864 (5%) 59 pł. 
Ros. nożyc, prem. z r. 1864 (5%) 89% płacn Ros.-polsk. obi. 
skarb? (4%) 59—60 pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
88 płc., dte erąstki po 500 złp. (4%) 90 płacon,. Polskie listy 
poż. 3 oni. w rs. ¡4%) 52% płacn. Włosk. poż. (5%), 47-% pł. 
Amer.poż. (6%)7G%-7% pł. Akcye kol. 4e!.: Kol.-mind. 135 płc, 
Gal.-Kar.-Ludw. 78 placu. Austr. łranc. 102—3 płac. Warsz.-wied. 
59 pł. B&skl ltd. Austr.-crśd. mob. 64%—6% pł. Pozn. pr. 95% pł. 
Bzląsk. stow-bank. t'4%) 112% pt. Certyf. hipet. Hiibuera (4% %) 
100 żąd. Hansem. (4‘/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi.-kip 
ssl stow, bank (4%%) 100% żąd., Meining. (4%%) 93% żąd.

Sars gotówki i pap. pień.; Krdr. pruski 113% iąd., idr. 
111 płcon., Buweryny 6. 21 płc., nap. 5. 10% żądań., pÓłimpe . 
5. 16 pł. doll. 1. 12% pł., Zagraniczne bankn. 99’/« płc., Auatr.- 
baakn. 76% płc., Roe. bankn. 79 pł. — Dysfcoste barkowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—96 tal. 2000 funt, 
na bież, miesiąc 85%—%, maj-czerwiec 84’/,—85, czerwiec-lipiec 
85—84’/, płac., wrzesień-paździor. 76—’|Ł—76 tal. płac, i żąd. 
Zyto: 2000 iunt. w miejscu 63%—«4% tal. płac., płyn. 88-79 
funt. 62%—64 tal. płac., 80—82 funt. 63%—64 tal. płacono, na 
wiosnę 62’/,—64%—6S%—64, maj-czer. 62’/,—64—63%, czer.- 
lipiec 62—63%—%, lip.-sierpień. 59%—60%—60, wrzes.-paźdz, 
66*1—57%—% teł- płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
45—52 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 31—34 tal., czeski i 

saski 33% tal. płacono, na wiosnę 32%, maj-czerw. i czerw.-lip. 
32%—%, lip sierp. 31%, sierp-wrzes. 29’|„ wrzes.-paźdz. 28’/, 
—29—% tal. płc. Groch: 2250 fuut w miejscu do gotowania 
i na paszę 55—66 tal. Olej rzepiowy: 100 fuut. w miejscu 
bez beczki 11% tal. na bieżący miesiąc i maj-czerw. 10’,.—11%, 
czerw.-lipiec ll’/,„ wrz.-paźdz. 11%,—%', paźd.-list. 11’/,—”/,« 
plac., list-grud. 1G% tal. żąd. Olóilniany: w miejscu 13 tal. 
żąd. Okowita: 8000% Trail, w miejsca bez beczki 18’/, tal.

płacon , na bieżący mięciąc i maj-czerw. 17’/,—%—% pł. i żd. 
% pł., czerw.-lipiec 17’/,-18% płc, i żąd., %, pł., lip.-sierpień 
18',— ’,—%, płacon. i żąd. % płacono, sierp -wrześ. 18%—% 
płc. i żd. ’/„ płac., wrzesień-pażdź. 18—’/,, płc. i żąd. % tal. 
płacono.

'?.'i®S«łia apaeltmaka, 2 maja.
Żyto: 2000 funt, ceny niższe, wypow. 1000 cent.; na maj 

64—63, Inaj-czerw. 62’/,—62, czerw.-lipiec 62—61%, lip.-sierp 
57%—’/, płac i żądano, wrzes.-paźdz. 54—53% tal. płacono. 
Pszenica: na maj 857, tal żąd. Jęczmień: na maj 54 tal. 
żąd. (.¡wieś: wypow. 503 cent.; na maj 51 tal. plac, i żąd., 
maj-czerw. 51 tal. żąd. Rzep: wypow. 100 cent. Okowita: 
ceny stalsze, wyp. 10,000 kwart; w miejscu 17'/, płac. 17% 
tal. żąd., na maj i maj-czer. 17%—%, czer,-lip. 17’/, płac., lip. 
sierp. 17%—”/„ płac., w końcu 17% płac., wrzes-paźd. 17'/, 
tal. żądano.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—41 srg., niebie3. 38—40 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

104—107 
103—106 

82—83 
59—61 
40-41 
6s-70

194 184 164 sgr. 1 
180 170 160 „
156 146 136 „

śred.
sgr

102
101

81
58
39
66

pośle.d
sgr.

96-991
96-99]
— 801
54—56
35-37
58—63/

za 150 funt, brutto.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Giełda saezeelAaha, 2 maja.

Pszenica: w poesątku ceny niższo, w końcu wyższe;
w miejscu 85 ¡funt, żółta i biało-pstra 87—97 tal., 83—85 funt, 
żółta na wiosnę 93’/,—95, maj-czerw 92%, czerw.-lip. 92—91% 
płac., lip.-sierp. 90 żąd., wrzes.-paźdz. 82%—83 tal. płacono. 
Żyt o: w peczątku ceny niższe, w końcu wyższe; 2000 funt, 
w miejscu 58’/,—61’/, tal., na wiosnę 59—60%, maj-czerw. 59 
do 58’/,—59'/,, czerw.-lip. 58%—59% płac., lip.-sierp. 58% żąd., 
wrzes.-paźd. 54% —’/, tal. płac. Jęczmień: w miejscu 70
fant. 47—49 tal., 69—70 funt, na wiosnę szląski 49 tal. żądano. 
Owies: w miejscu 50 funt. 32—33% tal. płac. 47—50 funt, na 
wiosnę 33% płac., maj-rzerw. 33% tal. żąd. Groch: w miej­
scu 52—57 tal., 47—50 funt, na wiosnę 58 tal. płac. Olój rze­
pie wy: ceny mało zmienione; w miejscu 10’/, tal. ląd., na maj

10% płac, i żąd., wrzes.-paźdz. 11% tal. żąd. Okowita: cehy 
wyższe; w miejscu bez beczki 16’%, tal. płac., z beczką ¡7% 
tal. płac., na wiosnę i maj-czerw. 16’/,—’/,, czerw.-lip. 17%, 
lip.-sierp. 17%,—% tal. płac.

Zapowiedziano: 200 węcpli pszenicy, 400 węcpli żyta, 800 
cent, oleju rzepiowego, 50,000 kwart okowity.

«¿teko wnrszawsku, 1 maja.
Listy zastaw. 100 rubL 76’ , płac. — Oblig. skarb, (rs 109:

_ żąd. — Akc.o kolei żelaz. warszaw.-wied. 64 plac. — 
ALcye kolęi żel. warsz.-byd. 56’, żąd. — Nowa poż. rog. z r> 
1864 prem. (5%) 110%'płac. — Listy llkw. (4%) 55'/, płac, 
55’/, żądano.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej „ ............
„ pośled. „ ............

Zyta ciężkiego „ ............
lżę'¡ejszego „ .............

Jęczmienia dużege „ .............
„ drobn. „ .............

Owsa „ ..............
Grochu do gotow. „ ............. .

„ na paszę „ ............. .
Rzepiu zimowego „ ..............
Rzepiku zimowego „ ....:.......
Rzepiu łatowego „ .......u....
Rzepiku łatowego . ,, .............
Tatarki ... „ .............
Perek....................„ ..................
Masła garn. . . . „ .............
Koniczyny czerw. „ .............
Koniczyny białęj „ .............
Siana, cent . . . „ .............
Słomy, „ . . „ .............
Oleju, „ . . . „ .............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Tra 

dnia 2 maja 
dnia 3 ,,

3 maja 1867 
oc I do 

t»l.l»g.|i«.lul.l»e:.|hl.

3¡¡7, 6
10 —

2 6
17| 6 
14

14 16

16 
6 17

Obwieszczenie.
Przy losowaniu 4% poznańskich obligów 

miejskich, wydanych na mocy Najwyższego 
Przywileju z dnia 10 października r. 1853 
na urządzenie gazowni, wyciągnięto nastę- 
pujące numera:
Litt. A. Ne. 36. po 500 tl.
Kitt. B. No. 167 , 100 tl.
Litt. C. No. 41 86 111 219 242 408

578 618 , 50 tl.
Litt. D. No. 302 343 352 401 412

„ „ 824 917 1031 1082 1096
„ „ 1102 11331186 1203 1309
” ” 1389 . 25 tl.
”Wa’lutę tych obligów odebrał można po 

dniu 1 lipca rb. z naszej kasy kamelaryjnej 
Z dawnićj wylosowanych obligów nie za­

prezentowano dotąd numerów.
Litt B. No. 29 120 139 146 170

307 po 100 tl.
Litt. C. No. 46 50 59 145 166 340

362 416 „ 50 tl.
Litt. D. No. 588 606 620 711 723

„ „ 729 985 1047 1048 1157
,, 1229 1263 1300 1387 po 25 tl.

przypominamy więc właścicielom tychże po 
wtórnie, aby walutę za obligi te poodbie- 
rali, ponieważ znajduje się ona w depozycie, 
nie prsynossąo prowlnyl. [2659]

Poznań, dnia 2 mija 1867.
Magistrat.

W moim urzędzie jestem już czynny. 
Krotoszyn, tJaebel,

dnia 1 maja 1867. ebrońca prawa i netar. 
[2664].

Jako lekarz prahtyezsay, chi­
rurg i ahuszer osiedliłem się w No- 
zwćni mieńcie (w Pr. Zach.) , e
[2675] Dr. ltobinski.

Ekonom, 30 lat mający, religii katolickiej, 
w o ny od wojskowości, który okazać może 
najle. sze świadectwa a gorzclnictwa nauczył 
się praktycznie, poszukuje zaraz lub od św. 
Jana posady jako zarządzca gorzelni, wsza­
kże wołałby zarządzać i gorzelnią i gospo­
darstwem. Łaskawe frankowane offerty u-' 
prasza s!ę przesyłać do nauczyciela pana 
Schemmel w Trzciance, [2643]

cFi'dzież garniturów na tąmborku robionych po­
dejmuje się zawsze Matylda Roessel, 
Piekary No. 21 I piętro. [2654]

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 poSiojc 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo 
dociągami zaraz do wynajęcia.

Obu« wystawne, «lwie pary 
potlwójnycii drzwi do listinllu 
i dwa granitowe stopnie są tanio 
do sprzedania. GllltrOWlCZ,

[2672] ul. Wodna 2.

Dobrze zarekomendowanego, doświad­
czonego i teoretycznie wykształconego 
rządacę polecić może

[2681]. Ludwik Kunkel, 
handel nasion w Poznaniu, Garbary. i

Urzędnik gospodarozy, 12 lat w tym
zawodzie praktykujący, od wojskowości wol­
ny, najlepsze rekomendacye posiadający, 
szuka odpowiedniego miejsca ile możności 
w większych dobrach, lecz z żoną bez fa­
milii. Bliższej wiadomości udzieli agent J. 
Weńdziński w Kcyni za listami franko- 
wanemi lub też osobiście. Nadmienia się, 
iż ostatni chlebodawca oddzielną korzystną 
rekomendacyą udzielić zobowięzuje się.

(2639)

W sprawie konkursowćj nad pozost ałością 
fabrykanta pejazdów w Poznaniu ustano­
wiona do zameldowania należytości wierzy­
cieli konkursowych jeszcze drugi czas do 
dnia 18 maja rb. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensyi swoich jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby lako­
we, esy już są wyskarsone lub nie, z żąda- 
nóm prawem pierwszeństwa do dnia wspo- 
mnionego ■ nas piśmiennie lub do protokułu 
podali.

Termin do rozpoznania wszystkich ett 
dnia 6 lutego rb. aż do upłynienia drugiego 
czaiu zameldowanych n&leżytości wyznaczy­
liśmy na dzień

25 maja rb. przed połud. o gedz. U
przed p. Gaebler, radzcą ządu powiatowego, 
w izbie terrainowćj, na który wszystkich 
wierzycieli, którzy należytości swoje w je­
dnym lub drugim czasie zameldowali, zapo- 
zywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołą­
czyć.

' Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie nriędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojćj pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać 
akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości me mają, przed­
stawiamy jako pełnomocników radzców spra­
wiedliwości Teohuiohke 1 Glżyokiego •' 
obrońcę prawa Pilota. (2660)

Poznań, dnia 24 kwietnia 1867. 
Królewski Sąd powiatowy. 
Wydział dla spraw cywilnych.

Dwóch uczni
chcących się nauczyć sztuki kucharskiej 
może wstąpić do hotelu Myliusa. [2665].

Nortk British and Ikresiiitiie
Towarzystwo

zabezpieczenia życia i od ognia
w Londynie i Edynburgu,

Założone w roku 1809.
Kapitał zakładowy Kapitał rezerwowy

13,333.000 tal 10,303,000 lal.
Bióro główne towarzystwa znajduje się w Berlinie.

Towarzystwo to zabezpiecza tak ruchome jak nieruchome rzeczy po stałych i ta­
nich premiach, chcącym zabezpieczyć posiadłości wiejskie jako i fabryki, stawia nader 
liberalne warunki. Przy z&bezpie zeniach na kilka lat zawartych udziela rabat odpo- 
wiedni. Do zabezpieczeń takod o gnia jak życia poleca się

S. !®a»al©w»l4l,
generalny agent Towarzy twa „Nortb Biitisb and Mercantile”, 

jako i następujący w miastach W. Księstwa agenci-

J. Bierbwsli!
w Wrocławia, 

ulica Świdnicka,
poleca Szanownej publiczności swój dobo­
rowy akłiHi cygar, prawdziwych 
Iianańskirh, kamburgskick i bre-

tncńskick
po cenach jak najtańszych. [2579]

W dominium Wargowle w powiecie obor- 
nickiem jest do wydzierżawienia propt- 
siaeyn natychmiast Reflektujący zgłosić 
sie zechcą osobiście do tegoż dominium. 

[2671].
Pisarz gospodarozy, 25 lat mający, oby 

dwoma język, krajowemi władający, w dobre 
świadectwa zaopatrzony, poszukuje zaraz 
lub od św. Jana r. b. lokacyi. Bliiszój wia­
domości udzieli ekonom BBarolnkowsfet w
Lipówću pod Kbbylinem.__________ [2662]

■Mgww KucliarE kompletnie ^obe- 
znany z kuchnią francusko • pol- 

ską"j,ko i cukiernictwem opatrzony dobrem 
świadectwami, życzy sobie przyjąć obowią­
zek w odpowied im domu, od św. Jana rb. 
Wiadomości udzieli eksped. Dzień. Poznań- 
kiego, franko. _______ [2637],

Porządna dziewczyna poszukuje kondycyą 
mamczenia dzleol Wiad. udzieli Fran­

ciszek Kosmowski, przy ul. Wilhelmowskiej 
26, w podwórzu. [~Ż674]

Poznaniu p. A. Pfitzner
„ p. F. O. Werner.
„ p. S. Żychliński.
„ p. J. Affeltowicz.

w Borku p. E. ¿kurnik, 
w Czarnkowie p. L Wruk. 
w Dobrzycy p. G. Behrisch. 
w Gostyniu p. F. Langner, 
w Grodzisku p. J. Grossmann. 
w Gnieźnie p. C. Ostaszewski, 
w Goślinie mur. p. V. Wittenberg, 
w Kępnie p. J. Liebes. 
w Kargowie p T. Wandel.

w Lesznie p. E. Rauhut. 
w Międzychodzie p. L Meyer, 
w Obornikach p. M. Głowiński, 
w Ostrowie p. S. Berliner. 
w Pleszewie p. B. Wossidło. 
w Rakoniewicach p. D. Oettinger. 
w Śremie p. Perzyński. 
w Skwierzynie p J. Walter, 
w Wolsztynie p. M Bohmig. 
w Wrześni p. Perzyński. 
w Wschowie p. H. Gitnther. 
w Zbąszyniu ¿. E. Wittke.

” [2630].

Dnia 13 maja r. b. ciągnienie wygranych

¿1 kl kr. pr. hanow. loteryi.|
Oryginalne losy po cenie planu :=■ 

“ ’/, po 4 tal. 10 sgr., ‘, po 2 tal. 5 sgr., j 
Ł ’/. po 1 tal. 2', sgr. jako tóż do głównego = 
-§,i końcowego ciągnienia ostatniej kl. kr."S 
E pr. osnabrukskiój loteryi, ciągnienie od -g* 
^20 maja do 1 czerwca r. b., ’, po 16 = 
Stal. 7% sgr., '/, po 8 tal. 4 sgr. polecaj5 

■£. król, pruska kolekcya główna «■
Mollioga w Hanowerze. “■

 [2527!

Lotcrya frankfiirtska.
Rozpoczęcie I. klasy A czerwca.

Główua wygrana flor. 200,000, 100,000 
i t. d. — ’/, los tal. 3. 13 — % tal. 1. 22. 
— ’, 26 sgr. — ’/, 14 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesłania. Skora '. sługa.

Gustaw Schwarzschild,
[2538], Zeil. 68. Frankfurt n. M.

Wody żołowe w Kołobrzegu
Zakład draBehrend’a,
Zakład ten otworzony będzie w końcu maja, 
Połączony z zakładem dom mieszkalny po- 
daje gościom przy rychtem zgłoszeniu się 
do mnie wygodne i tanie pomieszkanie. Pen- 
syą moją dla chorych dzieci powiększyłem, 
porobiwszy zarazem odpowiednie czasowi, 
nowe urządzenia do inhalaoyl żół i pary 
solnej. [2540]

JDr. IfB. Slehrentl, 
lekarz komunalny i dyrektor zakładu wód 

żołowych w Kołobrzegu.
Hotobrzegjskićj wody fcąpiel- 

mej dostać można w zakładzie a w Poznaniu 
u aptekarzy i p. Jagielskiego, dra IHankie- 
wloza i Herm. Elsnera______________
Jean Yonris, cygarcty i tureckie 

tytunic.
Skład jeneralny dla W. Ks. 

Poznańskiego [-21SO]
u .W. lleymanna,
w Poznaniu, Fryderykuwslca ul. 33a

Sprzedającym z drugiej ręki ceny fabry­
czne ea gros. Cenniki bezpłatnie franco.

Dubeltowe
poleca

[2670]

piwo grodziskie
Izydor Appel,

Podgórna ul. 7.

Nakładem księgarni Ludwika Mera- 
baclta wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. S4raszewrskiego.

Cena 22', sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia _ we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi._______________________

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznania.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań dnia 8 listopada 1866.

Do handlerza Lelsera Arona resp. jego 
naitępców prawnych, kupca P nknsa Go- 
śllńsktego, jako następcy prawnego Dawida 
Bojłessa Katza, do Józefa Lippmana do 
Elseka Joeblma Goldsohmlta i Getza Katza 
Jokera Wolffa należący, w starem mieście 
Poznaniu pod nr. 354 a przy ulicy Żydowskiej 
pod nr. 33 położony, dawniej prawem er- 
pacbtowem a teraz prawem czy stój własno­
ści posiadany grunt, który w miejscu gruntu, 
w staróm mieście Poznania pod nr. 393 po- 
łołonego, po ogniu w roku 1803 przez ko- 
misyą do odbudowania miasta ściągniętego, 
wstąpił, oceniony na 5172 tal. 22 sgr. 6 fu., 
przy czżm samo miejsce na 1012 tal. 15 sgr. 
jest taksowane, ma być z powodu działów 
ztóaownie do wykazu władzy hipotecznej, 
który wraz z taksą w registrsturze przej­
rzanym być może,w terminie dnia 17 czerwca 1867 przed 

południem o godzinie 11w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych
*Prlied wierzyciele, którzy względem jakiój 
pretensyi realni], z księgi hipotecznćj nie- 
wypływającói, zaspokojenia swego z ceny ku- 
pnw poszukują, mają się ze swemi prawami 
do nas zgłosić. .

Wszyscy nieznani pretendenci realni wzy­
wają ai§, aby P°d uniknieniem prekluzyi się 
najnóźniój w terminie zgłosili.______ [584%

Księgarnia i drukarnia K.- Hejznera 
poleca: Miesiąc Maj 5 sg;r. Kart­
ki do bierzmowania. [2661]

Księgarnia Ludwika Mepzbacba 
w Peznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, Napoleon III i tery- 

toryalne wynagrodzenia Francyi. 24 sgr. 
Szujski Józef, uzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal. 10 sgr.

Bohreokl J., Książka kucharska. Tal.
10 sgr.

Segnr ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina etyli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

Aukcya pozostałości.
W poniedziałek dnia 6 maja rb. sprze­

dawać będę publicznie w lokalu aukcyjnym 
przy fflagazynowój nlloy No. 1, z rana od 
godziny 9 najwięcij dającemu za nat; chmia- 
stową zapłatę: dobrą bieliznę na po- 
óelel, koaznle i «tełowrą, ubiory 
ubiory wojskowe, •»pr’t€*y do‘ 
n,owei«ospodar«kie, narzędzia 
elesielBkie lid. od 11 godziny: do­
bre meble nsabonłowe itd. jako 
to: wzaiy «io rzeczy i bielizny, 
kanapy, stoły, krzesła komody 
ni., dalej dwa «©«y robocze.

Rychlewski,
[2673] król, komisarz aukcyjny.

Gwarantowana
- 25,600, — 2 ràzy 20,000, 
otrzymuje na powrót wpłatęobejmuje wygrane flor. 200,000, — 100,000, ; 50,000,

— 2r»zy 15,000 itd. Los, który w 6 klasach me wygrywa.
1 kl. w gotówce. — Ciągnienie 1 kl. 5 1 6 ozerwca.

Jeden cały los tal. 3 13, — '/« tal. 1 22, A. 
wzzTitkieh klas tal. 51 15, — '/, tal 25 23, — ’/« tal. ..T Losy do wszystkich klas rozsyłam franco i zapewniam wszystkie korzyści urzę­
dowego planu. Sber» usługa. Gustaw Schwarzschild, 

£8526j Zeil 68. Franbfurt n. M.

26 szr, —
12 27, - V.

13 sgr. Losy do 
tal. 6 13.

Tylko 26 sgr.
za ćwierć losu, tal. 1 22 sgr. za pół losu i tal. 3 13 sgr. za cały los (nie promesy) 
może każdy mieć udział w rozpoczynającem się dnia 5 i 6 czerwca rb. ciągnieniu 
potwierdaonćj przez rząd król, pruski a przaz miasto Frankfurt gwarantowanój

Frankiurtsbiśj loteryi miejskiej,
w którćj wygrane być musza w ciągu sześciu miesięcy wygrane ewent. flor. 
200,000; 100,000; 50,000;"20,000; 12,000; 10 000 itd. Wygrane wypłacają 
się w dwa tygodnie po każdem ciągnieniu a wpłaty przesyłane być mogą we 
wszelkich niemieckich pieniądzach papiero ych lub markaGh pocztowych, tudzież 
wzięte przez zaliczkę pocztową.

Tak wygrane jako też losy gratysowe przesyłają się udział b-.orącym bez we­
zwania a plany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupna losów 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Griinebaum, 
Schafergissśe 11, w bliskości ulicy Zeil, 

[2667]. Frffcn&furt n. Ifl.
Po. Wedla wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lub 

zwraca powyższa wpłata, jeżeliby na zamówionv los c.iły lub oryginalny los udzia- 
łuwy nie minia paść wygrana w przebiegu sześciu ciągnień.

Knauy dobrze

zakład wodą leczący w Eckerberg
pod S»c»ecinetn

z kąpielami rzymako-irlandzklemi otwarty jest przez rok cały i przyj­
muje chorych każdego rodzaju. Kąpiel rzymska przyspiesza znacznie kuracyą.
[2409], J. Viek, lekarz i właściciel zakładu:

APTEKA ELSNERA
« Pozsianin

ulica Wrocławska No.

Fabryka kunsztownych wód mineralnych 
Musnjących liinonad owocowych

poleca

Woelę selicrslią a
ostrego smaku,

100 wielkich flaszek exol. 4 tal. 20 sgr. — 100 mniejszych flaszek exol. 3 tal. 10 sgr., 
przy wielkich partyach taniej, przy mniejszych według stósunka.

/ Limonady musujące,
z pomerańczy, cytryn, malin itd. (bez przymięszania do picia). [2658]

50 flaszek exćl. (jak przy wodzie selter,kińj) 4 tal.

Skład wszelkich prawdziwych wód mineralnych.
Podia i flaszki nieuszkodzone przyjmuje franka w miejscu w cenie obr.cbunku. _

MATIGO - INJECTION
[^N_GRIMAULT&_C? APOTHEKERJN^ARISjj^

Boiei
Wielkie losowanie liapl- 

taiów, ¡przeszło 4 miliony 
800,00© ntark wynosusąe.
Początek ciągnienia d 13, 14 115 hm.

Rząd król, pruski pozwala 
teraz brać udział w loteryi kanow.
1 Frankfurt.

Tylko 2 talary
kosztuje pól rządowego lo«u 
oryginalnego a 4 talary eały 
(nie promesy) z debitu mego, które t.-a 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
staniem pieniędzy lub zaliczką pooz- 
tową na-et do najdalszych otollo.

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000 - 225.000 - 150,000 — 
125,000-2 po 100,000 2 po 50,000 
300000, 2 po 25,000, 3 po
20.0C0, 4 po 15,000, 2 po 12 500,
2 po 12,000, 4 po 10,000, 2 po 8000 
7500, 3 po 6000, 8 po 500,0 4 po 
4000, 7 po 3750, 10 po 3000, 95 po 
2500, 60 po 2000, 6 po 1500, 5 po 
1250, 4 po 1200, 221 po 1000. 5 po 
750, 226 po 500, 6 po 300 , 235 po 
250. 105 po 200, lOtOO po 117, 8423 
po 100 mark itd.

JPieniądze wygrane 1 urzę­
dowe wykazy eiągnłenia 
przesyłam natychmiast po decyzyi.

Interesentom moim wypłaciłem w sa­
mych Kieinezeek już 28 razy 
wielki los. [2612J

Łaz. Sams. Cohn,
w Hamburgu,

Dom bankowy 1 wekslowy.

Wina szampańskie,
„ reńskie,
„ czerwone,

Porter angiel. tegoroczny,
jako tóż piwo grodziskie w 
butelkach poleca

W- Zajączkowska,
[2666L_________ w Kłecku._______

Lafeier iśisiący
tlo po»adxek 8

z uznanej za najlepszą fabryki

Franciszka Chrfstopha 
w Berlinie,

poleca w najwyborniejszym towarzs 
«raz z przepisem użycia fut po 12 sgr.

handel farb
Adolfa Ascha,

[2679]. Zamkowa ul. 5.

Wielki transport

Krów
z łęgn nadnote- 

oklego sprowadzę w niedzielę dnia 5 bi 
pociągiem popołudniowym do heilera Hste® 
[2663] J. lilahoit

1

Dom. Gnrówko pod Gnieznem 
sprzedania 150 niaciór 2 i 3 letni* 
zdrowych, z średnią wełną (70 tal. pro cet 
Odebrać je można zaraz strzyżeniu. [26M]

Siedm młodych do roboty zd.tnycb me*
przęganych wołów ma Dom. Gądbl P»1 
Kórnikiem do sprzedania. [26^]

Majętność DobroJewó^P“
" Wronkami ma na sprzedaż 2o 
macior i 300 shopO" 

■zdatnyeh do chowa-
Odbiór po strzyży. [2°1UJ

Zarząd gospodarczy

JLinalę do szczepienia ospy
bespośrodnlo z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro’fey)i« w każdej porze roku 
świeżą -Dr. lekarz prakt.

Reriin, Schiffbauerdamm 33.
I  [2426]

I Solitera leczy bez niebezpieczeń­
stwa w 2 godzinach (także i liztownie) 
Dr. Rloch, Wiedeń, Praterstr. 42.

W 1

W sobotę, dnia 4 maj“
w teatrze miejski«

Przedstawienie amatorskie
na korzyść biednych:

Komedya z franonz niego

Zachód słońca

Z liść 
rośli 
ny i 
M iti- 

:O wy 
rabia -

ne, s u/ . w-trz> Karne to jako pewny : szy. ki środek lecz cy przcc.w gon .-i rei,
Tenże dóm wyrabia dalej przeciw tój chorobie kapsułki galaretowe pod nazwą

Capsules végétales au Matico, które obok balsamu z Copaiwy zawierają skuteczne czę­
ści składowe rośliny Matico. Przez połączenie obydwóch substancji powiększa się me- 
tylko sita lecząca balsamu, lecz zapobiega się także nieprzyjemnemu odbijaniu się i mdło­
ściom, którę za sobą pociąga użycie balsamu Copaiwy. [6186]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

Tannina
mydło balsamiczne,

prawdziwie rza elny środek celem osią­
gnięcia w bardzo krótkim czasie pięknÓJ, 
białój, mlękk ej i ozystej skóry poleca 
kawałek za 5 sgr. w Poznaniu tylko [2413] 

Apteka Elsnera.
W Gnieźnie u T. Teuryeha, 
w Kurniku u A. Boasa,
w Lwówku u J Wolfsohna, 
w Śremie u J. Tadrzyńsklego.

niewsklego,w Wrześni u K. Wini

Żywe obrazy
Początek e godz. 7.

Pierwsza loża 12 złp., druga loża | *. 
krzesła 9 zip , balkon 9 złp., parter 3 

amfiteitr 1 złp. galerya 18 grI?- 
Biletów nabyć można w księgarnią 

M. Łełtgehra i przy kasie

Urbanowo. ,
Dnia 4 maja w sobotę wieczorem oa 5 

się zabawa na salce, na którą 
[2669J.

Dnia 6 maja r. 
tańoa w Książu.

Rochach!

(Ä

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

b. rozpoesynam 

metr tańca-
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